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DZIENNIK NARODOWY
Browar parowy F r .  B r a u  liń s k ie g o  w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSPOCtOWe, JaSItë, Ciemne,
oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

»  4»
TRACIMY MILJONERÓW — wo 

ła „K urjer P oranny“, p rzy tacza jąc  
n astępu jące, in teresu jące  dane:

W 1929-ym roku, w  roku pomyśl
ności Polska m iała zaledw ie 60 tys. 
ludzi zamożnych, o dochodzie, prze
kraczającym  1 tys. zł. m ies., a  14,5 
tys . ludzi bogatych, zarab ia jących  
pcmad 5 tys. zł.

W porównaniu z innemi kra jam i 
Europy, były to liczby znikome. Co 
gorsze — i one u legły dalszem u 
skurczeniu :

W la tach  1935-36 liczba ludzi za
możnych zm alała o 50 proc., a  bo
gatych  o 62 proc.!

Słusznie pisze „K urjer“, że w 
tych w arunkach i przy te j ew olucji 
trudno 9ię dziw ić, że nie przybywa 
Л ат  fabryk, samochodów, w illi 1 
w ie lu  innych rzeczy, będących po
chodną zamożności społecznej.

W ynika stąd jeden tylko wnio
sek : musimy zatroszczyć się  o to, 
aby ludzi zamożnych i — co daj 
Boże — bogatych przybywało; m u
sim y popierać bogacenie się  społe
czeństwa, a  w ięc w  pierwszym  rzę
dzie — źródło bogactwa, jak iem  jest 
rentowność w arsztatów  p racy ; je 
żeli tego n ie dokonamy — to za la t 
parę człowieka zamożnego ze św ie
cą trzeba będzie szukać.

„K urjer Poranny“ n ie w yc iąga  je  
dnak tego wniosku. Chodzi mu o to, 
że w k ra ju , gdzie niem a ludzi boga
tych , in ic ja tyw a  p ryw atna n ie  w iele 
może zdziałać ; że w ięc trzeba się  
zdać na twórczość etatystyczna .

W ten sposób ze słusznych obser- 
w acy j „K urjer“ w yciągnął opacz
ne wnioski. Bo przecież etatyzm  je s t 
czynnikiem  zubożającym  społeczeń
stwo. A im mniej ludzi bogatych — 
tem biedniejsze państwo i tem szczu 
plejisze możliwości jego działan ia.

Szukanie ucieczki przed ubó
stwem w etatyzm ie je s t też równo
znaczne z popełnianiem samobój
stw a w obawie przed śm iercią .

( i .) .
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ZWROTY CEŁ W RO LN ICTW ią 
czyli prem je wywozowe, są dziećmi 
ochrony celnej przemysłu. Tak 
tw ierdzi „Gospodarka Narodowa“, 
m otyw ując to w n astępu jący , mniej 
w ięce j, sposób: ochrona celna pod
nosi ceny przem ysłu; aby rolnictwo 
mogło je  zn ieść — trzeba subwen
cjonować, prem jować produkcję roi 
ną, t. j .  cła ziwracać.

Nie wszystko co błyskotliwe je s t 
praw dziw e. Tak je s t i z tym wywo
dem.

Bo gdyby w Polsce is tn ia ły  w a
runki, sp rzy ja jące  rozwojowi prze
mysłu, to wówczas zbędnem byłoby 
subwencjonowanie ro ln ic tw a : zw ięk 
szona chłonność m iast i ośrodków 
fabrycznych zapew niłaby rentow
ność cenom rolnym.

Jeże li w ięc szukać pokrew ień
stw a, łączącego prem ie rolnicze z 
innemi elem entam i po lityk i gospo
darczej, to jed yn ie  prawdziwym  
jeet tak i zw iązek : prem je te są 
dziećmi n ie ceł przemysłowych, a le  
zespołu tych  w szystk ich  warunków, 
które ham ują rozwój przemysłu.

Słowem — prem je ro ln icze są 
dziećmi przemysłowej nędzy.

( i.)

Opozycja w  wyborach samorządowych
Ja k  Konserwatyści zrozum ieli re k u zę —Za m ę t w śród grupek prawicy 

n arodow ej—D ziw n y  te kst p rzyrze cze nia Z .  M . P .
Nadchodzące w ybory do samo

rządów m iejsk ich  i w je jsk ich  stano 
w ią  ośrodek zain teresow ań całego 
społeczeństwa.

Udział w w yborach stronnictw  o- 
pozycyjnych stanow i jedno z poważ
nych zagadn ień  doby dz isie jszej. 
Zdaje się nie u legać w ątp liw ości, 
że do wyborów s ta je  opozycja p ra
w icowa t. j .  Stronnictwo Narodowe, 
które już  przygotow uje sw o ją akcję  
wyborczą w  Poznaniu.

Nie u lega również, zdaje się  w ąt
pliwości, że w arszaw ska o rgan iza
c ja  P. P. S . s ta je  do wyborów w 
W arszaw ie. Wnosić to można na 
podstawie en un cjacy j, które ukaza
ły się  na łamącft „D ziennika Ludo
wego“ .

Od czasu do czasu przychodzą 
jednak wiadom ości, w skazu jące, że 
w łonie stronn ictw  lew icy  opozy
cy jn e j niema co do tego jedno lite
go stanow iska. Np. przed n iedaw 
nym czasem krakowska o rgan izac ja  
P .P .S . odbyła zgromadzenie, na któ- 
reim poddano ostre j k ry tyce nowe

ordynacje wyborcze. Nie pow iedzia
no jednak  w  uchwałach, czy o rgan i
zac ja  idzie do wyborów czy nie.

Świeżo na posiedzeniu O. K. R. 
P. P. S . w K atowicach zapadła u- 
chw ała, bardzo ostro w ypow iadają
ca się przeciw  p rzyjętym  przez p ar
lam ent ordynacjom  wyborczym do 
ciał samorządowych.

Tegoż dnia, 31 z. m. w Krako
w ie nadzw yczajny pow iatowy zjazd 
Stronn ictw a Ludowego w rezo lucji 
zwrócił się w ostrych słowach prze
ciwko nowej o rdynacji wyborczej 
sam orządowej. J a k  rozumieć te u- 
chwały, dotychczas jeszcze nie w ia 
domo; można-bowiem ordynację w y 
borczą ostro krytykow ać, ja k  to czy
ni ńp. p ra sa  Stronn ictw a Narodo
wego, a  pomimo to brać udział w  
wyborach.

Takie, w łaśnie stanow isko zajm u
je , zdaje się ; opory«J»'.*4 t»«<B0wa.

X -i
W  kołach politycznych, jak  dono- 

siliśffny na tem m iejscu , zrozumiano 
artyku ł „W arszaw skiego Dzienni

ka Narodowego“ w odpowiedzi na 
w yraźną ofertę „Czasu“, proponu
ją c ą  pośrednictwo konserwatystów  
pomiędzy „obozem narodowym“ a 
„piłsudczykam i“, jako  rekuzę.

Inaczej zrozumiał» albo powiedz
my dokładnie, chciał zrozumieć tę 
odpowiedź „Czas“ . C ytu jąc  te same 
nieomal, co nasi rozmówcy zdan ia z 
artykułu  „D ziennika Narodowego“ 
organ konserw atystów  wyprowadza 
z nich wniosek, tw ierdzący, że 
Stronnictwo Narodowe n ie odrzuca 
m yśli o lik w id ac ji l in ji podziału po 
m iędzy „narodowcam i“ a „piłsud
czykam i“ .

Jeden  z konserw atystów  dawne
go autoram entu , trzym ający  się o- 
becnie zdała od po lityk i, u jem nie 
o cen ia jący  obecną nową o rjen tac ję  
konserwatystów , zapytany przez 
nas ja k  należy rozumieć kom entarz 
„Czasu“ do narodowo - dem okraty
cznej odmowy, powiedział nam :

K onserw atyści ch c ie lib y  odegrać 
ro lę pośrednika. W danym  raz ie  wo
bec powszechnej n iechęci społe-

Gdy milkną działa, Krążą noty
/Woif!? ffBfbtycwJcea pad Cxanq-Ku-ÊFeny

Można tracić — 
ale zarabiać 
n ie  w o l n o

Różne miarki w polityce 
c e n

(Patn art. wet*pny na s ir .  3-e j)

Sen. Prystor u posła Litwy
M arszałek Senatu A leksander P ry 

stor rew izytow ał w czoraj posła li
tewskiego w W arszaw ie K azim ierza 
S to p ę .

Jap o n ja  i Sow iety, po bitwach 
pod Czang-Ku-Feng i Sza-Tsao-Ping 
bom bardują s ię  nawzajem  notami 
protestacyjnem u i kom unikatam i, 
zaiw ierającem i wprost sprzeczne in
form acje o przebiegu w ydarzeń i o 
sy tu ac ji.

MOSKWA. A gencja Tass, na pod 
staw ie  in fo rm acji ikół m iarodajnych 
w n astęp u jący  sposób przedstaw ia 
starc ie  pomiędzy wojakam i sowiec- 
kiem i a ja<pońejriemi w  okolicy jezio 
ra  K asan :

Po odparciu 29 lipca oddziału j a 
pońskiego, który za jął wyniosłości 
B ezim iannaja , w o jska japońskie 
skoncentrowały s ię  w s ile  jednej 
dyw izji w pobliżu wyniosłości Za- 
ozernaja  (C zang-ku-feng), znajdu
ją ce j się  na terytorjum  sowieckiem .
O godz. 3-ej rano 31 lipca w ojska 
jaipońakie, pod osłoną a r ty le r ji, za
atakow ały nag le sowiecki posteru
nek gran iczny, w yp ie ra jąc  go ze 
wzgórza Z aoziernaja. W spomagana 
przez a r ty le r ję  piechota japońska 
posunęła się  naprzód o 4 kim. wgłąb 
teryto rjum  sowieckiego. W k ilka  go 
dzin później, po nad e jśc iu  re g u la r
nych oddziałów sowieckich wyparto 
Japończyków z teryto rjum  sowiec
kiego.

Charge d 'a ffa ires  sow iecki w  To
kjo otrzym ał polecenie złożenia e- 
nergicznego protestu wobec rządu 
japońskiego.

TOKJO. Japońsk ie m inisterstw o 
w ojny zaprzecza wiadomościom so
w ieckim  o odzyskaniu przez w ojska 
sow ieckie w zgórza Czang-Ku-Feng.

HSIN-KING. Rząd mandżurski 
skierow ał za pośrednictwem konsu

la  generalnego  sow ieckiego w Char- 
b in ie protest do rządu m oskiewskie
go przeciwko atakom sowieckim pod 
Czang-Ku-Feng.

Nota m andżurska przestrzega So 
w iety , iż poniosą one całkowitą od
pow iedzialność za poważne konse
kwencje, ja k ie  mogą w yn iknąć w 
raz ie  dalszego utrzym an ia n ap astli
wego stanow iska w stosunku do 
M andżurji. Rząd m andżurski je s t

jednakże gotów do w szczęcia roko
w ań, jeże li Sow iety poddadzą rew i
z ji swe stanowisko.

TOKJO. A gencja Domei donosi 
że w rejonie Czangkufeng poza j e  
dną utarczką sytuac ja  je s t  niezm ie
niona. Inform acje, dotyczące dzia
łalności sowieckiego lotnictwa nie 
potw ierdzają się.

(D alszy c iąg  na str. 2-ej)

Pożar przędzalni w Myszkowie
Miljon złotych strat

W M yszkowskiej przędzalni Smèl- 
cera w Myszkowie wybućhł groźny
pożar.

Przybyłe na m iejsce pożaru od
działy okolicznych straży  pożar
nych po 7-godainnej ak c ji zdołały 
pożar zlokalizować.

P astw ą ognia padły dw ie halé  fa 

bryczne z surowcem i gotową przę
dzą. Również częściowemu zniszczę 
nu uległy dwa magazyny z surow
cem.

Prowizoryczne obliczenia w ska
zu ją , że s tra ty , jak ie  spowodował 
pożar, s ię g a ją  m iljona złotych.

6 70  zabitych w  Palestynie
w ciągu jednego miesiąca

JEROZOLIMA. W ciągu  lipća, 
ja k  ob liczają, o f ia rą  rozruchów w 
P alestyn ie  padło około 670 zabitych 

i i rannych , w tem  148 zabitych A ra- 
I bów i 60 Żydów. Arabów w tym cza

sie zostało rannych  256, Żydów 201. 
i S ta le  n ap ływ ają wiadomości o 
j wych zajśc iach . W Jerozo lim ie zo- 
I stał ciężko ran ny arabsk i s ierżan t 
I  po licyjny. Z H aify donoszą o dwóch 
nowych zam achach bombowych,

przyczem ranne zostały 3 osoby. W 
Hebronie powstańcy zaatakow ali je  
den z gmachów rządowych.

Po nadejśc iu  po lic ji napastn icy 
zb iegli. W  w ielu  innych m iejsco
wościach doszło do strze lan iny . N? 
lin ji Lydda — H aifa  naskutek  sa 
botażu w ykolei się  pociąg towaro
wy. Na Unja J a f f a  — Lydda podło
żono petardę pod pociąg towarowy.

czeńsitwa do m onopartyjności ta  ro
la  je s t bardzo utrudniona. Przecież, 
ja k  to słusznie zaznaczył „11. K urj. 
Codz.“., p rzy tacza jąc  odpowiedź 
„D ziennika Narodowego“, „Stron
nictwo Narodowe chce n iepodziel
nej w ładzy“, u jaw n ia  w yraźne „dą
żenie do m onopartji“. J a k  dotych
czas stronnictwo zachowawcze na 
drogę tę nie wstępowało i nie zmie
rzało do rozstrzygan ia  zagadn ie
nia ustrojowego w duchu monopar
ty jnośc i. J e s t  to w ięc n iew ątp liw ie
— końęzy nasz inform ator —  nowa 
o rjen tac ja  konserwatyzm u.

X
Na t le  tych  n ieudatnych rozmów 

publicystycznych pomiędzy Stron
nictwem  Narodowem a konserw aty
stam i w arto zanotować pokłosie 
in fo rm acyj o różnych innych rozmo 
wach toczących się  dokoła porozu
m ien ia z grupam i p raw icy  narodo
w ej, tym razem rad yka ln e j.

A w ięc ja k  donosi agen c ja  „E- 
cho“ w  najb liższym  czasie „n astą
pi ostateczne u sta len ie  śc isłe j 
w spółpracy m iędzy Narodową Orga 
n izac ją  R adykalną zw aną w  skrócie 
NOR'a a  „ F a lan g ą“ . P. Je rz y  R ut
kowski k ierow nik NOR‘y  w edle te j 
in fo rm acji w ejdzie do o rgan izac ji 
noszącej szum ny ty tu ł „C en trala 
Porozum ienia O rgan izacyj Narodo- 
w o-R adykalnych", w  k tó rej „przy
wódcą" je s t p. Bolesław  P iaseck i z 
„F a lan g i" , odbyw ający obecnie 
ćw iczen ia wojskowe. *

(Dokończenie na str . 2-ej)

Wymiana strzałów 
między literatem 
a dziennikarzem

P o fed in ek  w lasku  
B ielańskim

„Ilustrow any K urje r Codzienny“ 
podaje z W arszaw y wiadomość o po 
jedynku m iędzy głośnym lite ratem  
i znanym dziennikarzem , odsłania
jąc  przytem  ta jem n icę nazw isk u- 
czestników. Wiadomość „I. K. C.“ 
brzmi, jak  n astęp u je :

„Przed paroma dniami w lasku Bielan 
skim pod Warsztwą odbył się pojedy
nek na pistolety pomiędzy znanym lite
ratem i dziennikarzem p. Melchiorem 
Wańkowiczem, a znanym dziennikarzem, 
prezesem Syndykatu Dziennikarzy Wi
leńskich, p. Walerianem Chorkicwiczcm.

Po pierwszej wymianie strzałów red. 
Charkiewicz został raniony w okolicę 
pachwiny. Rannego po opatrunku prze
wieziono do jednej z klinik warszaw
skich.

Pojedynek był epilogiem obrazy w 
druku, jakiej dopuścił się jeden z prze
ciwników w stosunku do drogiego“.

Do te j infonm acji doać należy, że 
za targ  zakończony krwawo powstał 
na tle  sporów, w ynikłych z powodu 
znanego incydentu w ileńskiego , któ 
ry  wywołał proces doc. C yw ińskie
go i red. Zwierzyńskiego. J a k  sły
chać, na temże tle , pomiędzy p. M. 
Wańkowiczem a k ilku  jeszcze oso
bami pow stały również zatarg i, któ 
re skierowano na drogę postępowa
n ia  honorowego.

Lokal 6 pokojowy ze wszelkimi wygodami od zaraz. Wiadomość: Piotrkowskie Stow. Rolniczo-Handlowe



Jeszcze jeden „proces pokazow y
w państwie czerwonych satrapów
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MOSKWA. Chaos i dezorganiza
c ja  w  kopalniach Zagłębia Doniec
kiego znalazły swój epilog w pro
cesie sądowym. W S ta lin ie , w  Zagłę 
biu Donieckiem, rozpoczął s ię  — 
ja k  pisze p rasa sow iecka — proces 
„kontrrew olucyjny szkodniczej gru  
py prawicowo - trock istow sk iej“, 
dz iała jące j w kopalni nr. 12 — 18, 
tru stu  węglowego Budionowugol.

Na ław ie oskarżonych zasied li 
dyrektor kopalni Siemionow, głów

n y inżyn ier Woroczenko, główny 
m echanik P rużyński, naczeln ik  sek 
c ji Bowkun i m aszyn ista w ręb iark i 
A sta chow.

W szyscy podsądni s to ją  pod za
rzutem sabotow ania planów rządo
wych, dezorganizow ania ipracy w ko 
paJiii»ch  i „organizow ania k a ta 
stro f“. A kcja ta , według aktu oskar 
żenią, była prowadzona na zlecenie 
w yw iadu jednego z państw  obeych.

Zaznaczyć należy, że ak t oskar
żen ia opiera s ię  w yłącznie na zezna 
n iach  sam ych oskarżonych. O żad
nych dowodach rzeczowych, an i o 
św iadkach akt oskarżen ia n ie  wspo 
m ina. W prawdzie w ym ieniony jeet 
jeden św iadek, a le  ten znajdu je się 
w w ięzien iu  i... również ma wyto 
ezoną oddzielną spraw ę.

Oskarâonyim grozi oczyw iście ka
ra  śm ierci.

Klęska rządow ców  nad Ebro
Dworzec »  Tarragonie zbombardowany

Faszystowski „parlament“
i i /e e f ln g  n o w e g o  p r o j e l r l o

RZYM. Spec ja ln a kom isja W iel 
k ie j R ady Faszystow skiej przedłoży 
ła M ussoliniem u do aprobaty dn. 
27 liipca b. r. raport o projekcie re 
form y parlam entu faszystow skiego.

W edług tego projektu, nowa izba, 
zwana „izbą związków faszystow 
skich i ko rporacyj“, składać się bę
dzie z p rzedstaw icie li najw yższych 
władz stronnictw a, to je s t  narodowej 
rad y  faszystow sk ie j oraz przedsta
w ic ie li narodowej rad y  korporacyj
nej, która reprezentu je w szystkie 
korporacje w  liczbie 22.

Przynależność do izby będzie w ięc 
uw arunkowana od aktyw nej przyna 
leżności do jednego z dwóch wspo
m nianych organów bądź stronnic
tw a, bądź rad y  korporacyjnej. Czlo

nak iaby p iastow ać będzie m andat 
w izbie póty, póki powierzona mu 
będzie funkcja , bądź w p a r tji, bądź 
w korporacjach.

U konstytuowanie się izby zw iąz
ków faszystow skich  i korporacyj 
n astąp ić  ma bez aktu głosowania 
powszechnego tak, ja k  to przew idy

w ała ustaw a z r. 1928. Zasada w y
boru będzie jednak  częściowo u- 
względmiona przy członkach izb, po 
chodzących z korporacyj, gdzie ele
ment reprezen tacy jny odgrywa dość 
dużą rolę. Nowa izba otw arta bę
dzie 23 m arca 1939 r.

SALAMANKA. Główna kw atera 
wojsk gen. Franco komunikuje, iż 
na odcinku T arragony w szystkie roz 
paczliwe atak i wojsk rządowych zo
stały odparte z ciężkiemi stratam i 
dla n ieprzyjaciela.. N iektóre -oddzia 
ły wojsk rządowych zostały całkowi
cie zniesione.

Pole b itw y je s t  usiane zwłokami 
poległych.

Na odcinku Macaluca nad rzeką 
Ebro w ojska rządowe poniosły zde

cydowaną porażkę, pozostawiając, 
na polu w alki k ilkuset zabitych.

Oddziały gen. Franco wzięły do 
niewoli przeszło 500 jeńców. Wszy
stk ie pierwsze lin je  rządowe zosta
ły zdobyte.

W walce napowietrznej strącono 
6 samolotów rządowych. E skadry po 
w ietrzne gen. Franco bombardowa
ły dworzec T arragony oraz obiekty 
wojskowe w porcie.

Zginał pasażer z  „Normandie“
po sprzeczce z zoną

NOWY JORK. Ubiegłej nocy w I nę zdań ze swą małżonką, a w czasie

Dalsze 100.000 Ż y d ó w
wyemigruje ж Niemiec

BERLIN. Jeszcze w roku bieżą-1 żydzi ci zwalniani są z obozów 
cym, zapow iadają em igrację dal- I dopiero po przedstawieniu biletu o-
szych 100 tys. Żydów z terytorjum  
Rzeszy.

Międzynarodowe organ izacja ży
dowskie s ta ra ją  się podobno uzys
kać pozwolenie na em igrację Żydów 
przebywających w obozach koncen
tracyjnych .

i papierów em igracyj-krętowego 
nych.

Z 800 tys. Żydów m ieszkających 
w Niemczech wyemigrowało od 
chwili przewrotu narodowo - socja
listycznego do chwili obecnej okooł 
250.000 osób.

Pokój J. Piłsudskiego 
w łodzi 

z  maszynka drukarska 
„Bostonka"

Do Łodzi nadeszła w czoraj zamó 
wioną przez zarząd m. Łodzi m aszy 
na drukarska t. zw. „Bostonka“, bę 
dąca wzorem m aszyny d rukarsk ie j, 
na której Józef P iłsudski w okresie 
swego pobytu w  Łodizi odbijał n ie
legalnego , .Robotnika".

„Bostonka“ będzie umieszczona w 
m ieszkaniu przy ul. Piłsudskiego 19 
(daw na ul. W schodnia), w którym 
mieszkał i został aresztow any Jó 
zef P iłsudski i które doprowadzo
ne będzie do stanu z roku 1900 i 
urządzone w ten sposób, ja k  w yg lą  
dało za cfcaeów zam ieszkiw ania 
przez J .  Piłsudskiego.

W ielką pomoc okazał zarządowi 
m iasta  w  pracach renow acyjnych 
jed yn y  z żyjących  tow arzyszy p ra
cy Jozefa P iłsudskiego w okresie 
łódzkim b. w icem in ister Kazim ierz 
Rożnowski.

Premier 
gen. Sławoj-Składkowski

obywateSsm honorowym 
Rawy Ruskiej

Rada m ie jska  w  Raw ie R uskiej 
(Małop. W ech.) w zrozumieniu zna 
czenia czystości i estetycznego w y
glądu m iast i osiedli oraz wycho
dząc z założenia, że czystość je s t 
jednym  z zasadniczych

czasie gdy w ielki tran satlan tyk  
„Normandie“ wchodził do portu on- 
wojorskiego w drodze z Europy, zgi
nął. z pokładu statku prof, nauk po- 
liycznych uniw ersytetu Colgate Ha
milton w stan ie New York. Zostało 
stwierdzone, że na krótko przed pól 
nocą prof. Esor miał ostrą wymia-

sprzeczki w zapale uniósł się i po
bił j ą  dotkliwie. Wezwani lekarz o- 
krętowi zaopiekowali się panią Mo
ore Duncan, mąż je j prof. Robert 
Moore Duncan zaginął. Is tn ie ją  
nrzypuszczenia, iż profesor Robert 
Moore Duncan popełnił samobój
stwo.

Obywatele sowieccy musza pożyczać państwu
n a  przeprow adzenie kosztownych inw estycji

Licytacje przedm iotów
„niearyjskiego pochodzenia’

BERLIN. Wydano rozporządzenie 
według którego przy licytacjach  ru 
chomości żydowskich, winno być 
w yraźnie zaznaczone, że przedmioty 
są „n iearyjsk iego  pochodzenia“. Za

Ustawą z lipca r. b. rząd sowiec
ki rozpisał nową pożyczkę we wnętrz 
ną, która ma na celu sfinansowanie 
inw estycyj przemysłowych, przewi
dzianych na 1938 r. oraz ma być 
zużyta na potrzeby związane ze 
wzmożonem tempem zbrojeń. Po
życzka ta została rozpisana w kwo
cie 5 m iljardów rb. i ma być w ca
łości pokryta przez obywateli so
wieckich, przyczem instytucje  k re
dytowe, a  więc banki państwowe, 
kasy oszczędności j inne osoby pra
wne nie biorą w ZSRR z reguły u- 
działu w subskrybowaniu pożyczek 
państwowych, ponieważ ich m ajątek 
stanowi bezpośrednią własność skar 
bu państwa.

Zadeklarowana na pożyczkę suma 
zostaje rozłożona na 10 
nych rat. Subskrybentom pozosta
wiono do wyboru nabywanie obliga- 
eyj premjowych (bezprocentowych') 
lub też oprocentowanych w wysoko
ści 4 procent.

Pożyczka obecna je s t  dziesiąta 
zkolei pożyczką wewnętrzną zadią- 
?an ą przez państwo z okazji wyko- 
nywania pięcioletnich programów 

warunków i inwestycyjnych. W okresie bowiem

pięć pożyczek w ogólnej wysokości 
18,8 mild. rb. Rażem więc w okresie 
obu pierwszych pięciolatek rząd so
wiecki emitował 9 pożyczek wew
nętrznych, na sumę 24,6 mild. rb.

Jak  z tego w ynika obecna pożycz 
ka przewyższa swą sumą poszcze
gólne pożyczki z lat ubiegłych, co 
może służyć dowodem, że zwyczajny 
budżet państwowy w coraz m niej
szym stopniu je s t  zdolny do pokry
wania wydatków związanych z in
westycjam i przemysłowemi i potrze 
bami obrony . państwa.

zdrowotności, nadała p. prem jero-j trw an ia  pierwszej pięciolatki wy-
mu dan° Cztery w ty c z k i  wewnętrzne
mu. honorowe obywatelstwo m ia- na łączną sumę 5,8 m iljardów r b ,
sta, w ysyła jąc  równocześnie do p 
prem jera te legram  z w yrazam i 
wdzięczności za podniesienie h ig je- 
ny i w yglądu estetycznego k ra ju .

a podczas drugiej — emitowano już

Lord Runciman
iedzie •••

LONDYN. Lord Runciman w yje- 
miesięcz- chał dziś popołudniu z małżonką ko 

le ją. Inni członkowie m isji z Ashto- 
nem i Gwatkinem odlecieli rano sa
molotem.

Lista strat włoskich
pod T ernelem

RZYM. Sftraty dyw izj legjonistów  
włoskich w czasie zw ycięsk iej ofen- 
zywy pod Teruelem  od 13 do;24 lip 
ca wynoszą : 27 oficerów zab itych  i 
140 rannych, 1 o ficer zagin iony, 
205 legjonistów  zabitych i 1473 
rannych .

Złoto ж Janonji
do Am e r  у ki

NOWY JORK. Br.nk Federalny o- 
głasza, że przybył nowy transport

3.800.000

Powódź w Jfaponji
po oberw aniu  się 

chm ury
TOKJO. Okolice Kobe i Osaka zo

stały zalane z powodu powodzi w y
wołanej oberwaniem się chmury i 
zerwaniem tam y na rzece Sumiyoszi.

Przeszło dwa tysiące domów znaj
duje się pod wodą, liczne mosty u- 
niosły wezbrane fa le rzeki.

Ruch kolejowy uległ przerwie.
Poziom wody podnosi się w dal

szym ciągu.

wodowym kupcom przedmiotów z li
cytacji, zabran ia się nabywania* z 
licy tac ji majętności Żydów. Rzeczy 
niesprzedane s ta ją  się automatycz
nie własnością państwa.

Śmierć
za prôîiç z«I a*!y

BILBAO. Donoszą z M adrytu, że 
znany lek ara  Gobez U lla, za jm u ją
cy odpowiedzialne stanowisko W 
służbie san ita rn e j wojsk rządowych 
został w raz z dwoma majorami) 
trzem a kap itanam i i dwoma porucz
n ikam i zatrzym any w chw ili, gdy 
zam ierzał p rze jść na służbę gen  
Franco.

Sąd wojenny skazał w szystk ic t 
na śm ierć.

Opozycja w wyborach sam o rząd o w y ch
(Dokończenie ze str. 1-ej)

Min* Beck
w stolicy NorwegiiЛСТП ТЛ • , , o-o*«», 1 I.uwy

ObLO Dnia 1 b. m. o godz. 19.15 złoa z Japon ji wartości 
przybył do Qslo m in ister spr. zagr. dolarów.

d ? „И Й ! ? 4 W t0r a rf yStWie ° d 24 marca 1937 r - przesłano z

■ * *
Alm. Becka powitał na dw orni 

min. sipr. zagr. Norwegji prof. Koht

Niceo bez trapojó a i o i r s M a

Remont całego M l o
za 5 m il jonów m arek
WIEDEŃ. Celem ożywienia życia 

gospodarczego w A u str ji, rząd nie
miecki wyasygnował na cele zmoder 
nizowania wszystkich starych  miesz 
kań, sumę 5 m ilj. marek.

Żydzi nie będą mogli korzystać 
z te j akcji.

Taż sam a agen c ja  „Echo“ tw ie r
dzi, że p. Czesław R ych lik  b. k ie
rownik jednego z w arszaw skich  o- 
kręgów Związku Młodej Polski, 
który przeszedł do „F a lan g i“ po
w raca do Z. M. P. pod komendę m jr. 
G alinata.

Jednocześnie ja k  donosi inna a- 
gencja  „Kabel“ fa lan g iśc i p. P ia 
seckiego zw ani także „bep istam i“ 
zdołali w targnąć do o rgan izac ji 
„Z arzew ia“ p rzec iw staw ia jąc  się  
tam  czynnikom reprezentu jącym  t. 
zw. napraw ę.

X .
Je ż e li re je stru jem y d la inform a

c ji te w szystk ie połączenia i rozła
my w skłóconych organ izacjach , 
dążących w yraźn ie do m onopartyj- 
ności, to nie dlatego, aby przecen ia
no znaczenie tych m igracy j, a le  d la 
w skazan ia ja k i zam ęt is tn ie je  
wśród tych  właśne czynników.

X
W zestaw ien iu z tem pokłosiem

faktów na uw agę zasługu je podany 
przez agen cję  „Echo“ tekst przyrze
czenia odbieranego od członków or
gan izac ji i Związku Młodej Po l
sk i. Tekst ten zaw iera zrozumiałe 
słowa, które brzm ią:

„Przyrzekam gotowość żołnierskiej 
■ wysiłku i ofiarę krwi na zew Naczelne
go. Przyrzekam być bezwzględnie po. 
słusznym rozkazom Kierownika Związki 
Młodej Pc-lski i wyznaczonym przez nie
go wiedzom organizacyjnym. Przyrzekam 
być wytrwałym w służbie, przestrzegaj 
tajemnicy organizacyjnej, wspólkolegon 
radą i pomocą zawsze służyć”.

A le poprzedza je  ustęp, w któ
rym każdy członek Z. M. P. „przy. 
rzeka uroczyście służyć w iern ie  idei 
R ew olucji Narodowej“.

Ta część p rzysięg i budzi w szero
kich kołach polityków um iarkowa
nych zdumienie : w ezwanie do Re
w olucji w  przysiędze lega ln e j orga
n izac ji młodzieży, to rzecz nowa i 
ja k  w skazu ją, dotychczas bez pre
cedensów.

Gdy milkną działa, kraia noty
(Dokończenie ze str. 1-ej)

TOKJO. M in ister w ojny Itagak i| ska japońskie w strzym u ją się od 
oraz m in ister sp raw  zagran icznych j używ ania swych sił lotniczych.
Tlaroil/i Tmi n 1 __L : __m л  -г л  ^ .Uigaiki poinform owali gab inet o 
przebiegu incydentu pod Czang-Ku- 
Feng.

W kołach politycznych panuje 
przekonanie, iż incydent n ie  będzie 
m iał dalszych następstw  i że ma on

TOKJO. Sekcja prasowa a rm ji 
koreańskiej kom unikuje, że bata- 
Ijon sowiecki, w sp ierany przez 9 
czołgów, ponownie zaatakował J a 
pończyków pod Czang-Ku-Feng, zo
stał jednakże odparty. T rzy' czołgi 
sow ieckie zostały uszkodzone.

9 sow ieckich samolotów wojsko-

weskiego min. spr. zagr. Aubert,

E *  .Sm Â T ,  “ Г * Nicei
matycznogo Johanosson. k ac ji tram w ajow ej i “ к ,ь Г о ™ ,;  ' f * ? K J O .  P r e r t t t w id .1  to - 9 sow ieckich 'samolotów w o jsk»

Po pow itaniu p. m in ister Beck n asto tek  lokautu Towarzystw a zrzędom T o w a rz y sk a  T ^ w a T o w e  S ' 1 X ? ” ™ .  B  ” 0iSka i a ‘ " ’I' ch w Przele-
, które od « , « V Æ S S Â  Ä Ä  « * >  i ‘» » » o  — ■

dzurską, zrzucając w  dwóch m iej
scach w  pobliżu Czang-Ku-Feng 
i Szatsaoping bomby.

wraz z małżonką i otoczeniem odje Transportów Miejskich które r>H чтр ow jlrz-v stwa Tramwajowe pońskie, pilnie śledząc poruszeni;
chał *> przygotowanych a p « i , S Ä ^ ” 4 “ ! I “ T ' T T * ! ?  »<* f r ,
meataw w Grand Hotelu. i л ,- *_.~i___ _l. -  1 jęcie częściowej komuiukacoi na ja sie nie oosrłehiar. m ra M n  то.
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Można tracić-ale zarabiać nie wolno
ш

R ó ż n e  m S t a r S i t  w  p o i i t y c e  c e n
„Depeszy“ z dn. 1 s ierpn ia 
znajdu jem y wiadomość jako 
by równocześnie z obniżką 

8 %-ową, zarządzoną przez P ana 
P rem jera  d la przemysłu baw ełn ia
nego, jedno z przedsiębiorstw  pań
stwowych, dostarczające artykułu  
potrzebnego przędzaln ictw u pod
niosło ceny tego artykułu  o 8 %.

Nie w iem y czy ta  wiadom ość od
powiada prawdzie, obaw iam y się 
jednak, że tak, bo je s t  ona, n ieste
ty , w naszych stosunkach wysoce 
prawdopodobna.

Nie w iem y też o jak ie  przedsię
biorstwo państwowe chodzi i jak ie  
argum enty skłoniły zarząd tego 
przedsięb iorstw a do podwyżki cen 
w łaśnie w chw ili obecnej. P rzypu
szczamy, że zarząd przedsięb ior
stw a państwowego powołał się  na 
w zględy rentowności i k a lk u lac ji, 
które zm usiły go do podwyżki cen. 
To je s t n atu ra ln e . Natom iast n ien a
tu ra ln ą  je s t  rzeczą, że równocześ
n ie  zamknięto uszy n a  te sam e a r 
gum enty, w ysuw ane przez przemysł 
p ryw atny, w yd a jąc  bezapelacy jny 
nakaz obniżenia cen.

Nie je s t  to p ierw szy przykład te 
go rodzaju po lityk i cen, którą po-* 
zw olilibyśm y sobie określić  j a 
ko „politykę podwójnej m ia ry“, 
innej d la  przedsięb iorstw  państwo
wych, innej d la  pryw atnych .

Pam iętam y okres, k iedy to la sy  
państwowe w ykorzystały w pełni 
zwyżkową konjunkturę cen drewna, 
podwyższając m. in . poważnie ceny 
podstawowego surowca produkcji 
pap iern iczej — papierów ki ; w tym 
samym zaś czasie w yw ierano na
cisk na przemysł pap iern iczy aby 
obniżył ceny pap ieru .

Podobnie przy n iedaw nej obniżce 
cen nawozów superfosfatow ych w y
łączono z dyskusji produkt Zjedno
czonych F abryk  w  M ościcach i Cho
rzowie, supertom asynę, produko
w aną z tych sam ych niem al surow
ców, co inne nawozy superfosfato- 
we.

Uważamy przypom nienie tych  
faktów za potrzebne wobec n iedaw 
nych w ystąp ień  p ra sy  dyrygow anej, 
mówiących o „m urzyńskiej etyce“ 
przemysłu pryw atnego lub o „kon
kurencji impotentów“. W  a rtyku 
łach tych zarzucano przemysłowi 
prywatnem u, że dyskw alif iku je  
przemysł państwowy a  sam boi się 
ryzyka i  s ta ra  s ię  je  przerzucić na 
cudzy rachunek.

Przedsiębiorczość p ryw atna nie 
powinna obawiać s ię  ryzyka i mo
ment ryzyka stanow i nieodzowną 
podstawę k a lk u la c ji przedsiębior
stw a pryw atnego. A le n asi e ta tyśc i 
z p rasy  dyrygow anej n ie rozum ieją i 
lub raczej udają , że n ie rozum ieją 
specjalnego  ryzyka, z którem się  mu

znajomość rynku n ie pozwoli tego 
przew idzieć.

Z d rug ie j znów strony, skoro w ia 
dome je s t, że rząd jak iego ś k ra ju  
in te rw en ju je  w  sp raw ie cen i to 
zaw sze w jednym  kierunku , to zna
czy w  k ierunku zniżki cen—w prze
m yślę, bo w  ro ln ictw ie byw a i inna 
in terw en cja—to trudno żeby przed
sięb iorca tego dodatkowego ryzyka 
nie brał pod rozwagę. Ponieważ nie 
może go żadną m iarą  skalkulow ać 
jak  ryzyka rynkowego, w ięc s ta ra  
s ię  przed ń iem  zabezpieczyć uzy
skaniem  od rządu pewnych gwa- 
rąn cy j czy poparcia, aby choć tro
chę osłabić ten n ieob liczalny ele
ment k a lk u lacy jn y , jak im  je s t  ad
m in is tracy jn e  norm owanie cen.

W w arunkach  naszej po lskiej rze
czyw istości p rzedsięb iorca n ie  mo
że s ię  spodziewać pełnych korzyści 
udanego ryzy  fi a. P rzy jm ijm y, że 
przedsiębiorca ryzyku je  znaczn ie j
szy kap itał, k tó ry  może strac ić , je 
ś li k a lk u la c ja  go zaw iedzie; a le  któ
ry  p rzyn iesie  mu w ysoki np. 20 
proc. zysk, je ś li  k a lk u la c ja  się  uda.

Cóż się  stan ie  w  tym  drugim  
szczęśliw ym  w ypadku? N iew ątp li
w ie zacznie się  dem agogiczna n a 
gonka na „nadm ierne zysk i“ a w 
ślad  za tem przyjdzie kategoryczny 
nakaz obniżki cen, lub innego ro
dzaju skuteczny „nacisk“ adm ini
s tracy jn y , k tó ry  obniży zyski do po
łowy czy do czw arte j części.

Można powiedzieć, że w yśta rczy  
i m n ie jszy zysk, a le  w tedy n ie moż
na w ym agać podejm owania także 
bardziej ryzykownych przedsię

wzięć. Przedsięb iorca, k tó ry  ma za
łożyć lub rozw inąć zakład, zadowoli 
się  zyskiem  4 do 5 proc. w tedy, gdy 
ma zupełną pewność uzyskan ia  ta 
k ie j dochodowości, inaczej lep ie j 
złożyć p ien iądze do banku lub kupić 
p ap iery  procentowe.

Im w iększe ryzyko, im w iększa 
możliwość s t ra t  — tem w yższy mu
si być spodziewany zysk. O tem nie 
chcą pam iętać różni m oralizatorzy 
z p ra sy  dyrygow anej.

W naszych w arunkach  ryzyko 
je s t  nieco jednostronne. Przem ysło
w i wolno stracić, a le  nie wolno za
rab iać  zbyt w ie le , bo zaraz zaczyna 
s ię  mówić o cenach „godziwych“ 
lub „gospodarczo uzasadnionych". 
Rzecz ja sn a , że do tak  jednostron
nego ryzyka n ik t s ię  n ie  p a li. J e ś l i  
przem ysłowiec s trac i, mówi mu się, 
że źle kalkulow ał, i e  s ię  przeinwe- 
stował i że sam  sobie w in ien , a le  
je ś li  k a lk u la c ja  okazała s ię  w pełni 
tra fn a , wtedy przekreśla się jej wy
n ik i, odb ierając część spodziewa
nego zysku.

Tylko d la przedsięb iorstw  pań
stwowych panu je zasada inna. Tam 
stra tę  pokryje do tacja , a  w  trud 
nościach płatn iczych pomoże bez
procentowy kredyt B.G.K. Tam mo
że ta rtak  państwowy, w ykazu jący 
słabą rentowność, liczyć na bonifi
katę w cenach surowca, a le  n iech
by z podobnym argum entem  do pań
stwowego przedsięb iorstw a, w ytw a
rza jącego  surow iec lub półprodukt 
spróbował p rzy jść  odbiorca p ryw at
n y !

J e s t  rzeczą słuszną, że rząd dba

o rentowność przedsiębiorstw  pań
stwowych, a le  n ie je s t  rzeczą słusz
ną, że nie dba o rentowność przed
sięb iorstw  pryw atnych , b iorąc je  
na cel adm in istracy jn ych  zniżek 
cen. Dowodzi to również, że etatyzm  
nie je s t  po lityką tan ich  cen i że ak
c ja  zniżkowa w  przem yśle je s t  u 
nas ty lko jednym  z instrum entów  
eta tyzac ji. Gdy adm in istracy jn e  re
gu low an ie cen spełni swoje zada
nie, to znaczy złamie rentowność 
przem ysłu p ryw stnego  i pozwoli 
państw u za długi podatkowe czy in 
ne p rze jąć przedsięb iorstw a p ry
w atne, w tedy w rócą do łask i hasła 
rentowności i opłacalności i u sta 
nie nac isk  zniżkowy na ceny.

Słusznie zw racał już  uw agę sw e
go czasu prof. K rzyżanowski, że 
państwo prowadzi po litykę n isk ich  
cen a  wysokich płac ty lko  tak  dłu
go, póki może ją  prowadzić na  koszt 
przemysłu pryw atnego . W  swoich 
przedsiębiorstw ach napewno tak ie j 
po lityk i prowadzić nie będzie, bo 
zresztą n ie mogłoby długo tego czy
nić bez załam ania finansow ego.

Nie chcemy używać tèrm ino logji 
„m urzyńska e tyka“, użyte j przez 
le jb-organ dyrygentów  prasowych, 
choć m ielibyśm y prawo odrzucić 
tę piłkę tam , gdzie ona się  n apraw 
dę należy.

W ystarczy stw ierdzen ie, że w  n a
sze j po lityce cen is tn ie ją  dw ie m ia
r y :  inna d la  ro ln ictw a, inna dla 
przemysłu, a w  przem yśle inna d la 
przedsięb iorstw  państwowych, inn a  
d la pryw atnych .

O.

Czy druga wojna rosyjsko-japońska?
Zasadniczy antagonizm na Dalekim Wschodzie

Poważne z a jśc ia  na  g ran icy  ja 
pońsko - sow ieckiej, pod Czang-Ku- 
Feng mogą wywołać lad a  chw ila 
wybuch w ojny „bez wypowiedze
n ia“, ja k  to było w  lu tym  1904 r. i 
w  lipcu  1937 r. W  obu tych  przypad 
kach Japończycy przeszji natych
m iast do n a ta rc ia .

Jednakże w ojna rosyjsko - japoń
ska je s t  zagadn ien iem  zawsze ak- 
tualnem , ze względu na zasadniczy 
antagonizm , dzie lący R osję i Jap<j- 
n ję  na D alekim  W schodzie.

P iszem y „R osję“, a  n ie Związek 
Radziecki Socja listycznych  Repu
blik, albowiem konflikt, o którym 
mowa, trw a  o w ie le  daw n ie j, niż 
obecny ustró j w  państw ie rosyj- 
skiem  i trw ać będzie nadal po jego 
zm ianie czy upadku.

W ojna z Jap on ją , aczkolw iek mo
że być podjęta pod hasłem w alk i 
socjalizm u z japońskim  „faszyz-

si liczyć każdy przemysł, p racu jący  J mem“, byłaby jednakże funkc ją
w Polsce. J e s t  niem ryzyko, w yn ika 
ją c e  z działalności interw encyjnej 
państw a i z zarządzeń, w ydaw a
nych pod jednostronnym  kątem  w i
dzenia przedsiębiorstw  państwo
wych, ze szkodą dla przedsiębior
czości p ryw atnej.

W imię czego podejm uje przed
sięb iorca ryzyko? W imię spodzie
wanego zysku. Mogą społecznicy 
rozdzierać nad tem szaty, a le  tak  
już je s t  na całym św iecie od n a j
daw niejszych czasów, że ryzyko czy
li możliwość s tra ty  kap itału  bierze 
na siebie tylko ten, który spodzie
w a się, że w raz ie  udanej k a lk u la 
c ji osiągn ie nie stra tę , tylko zysk. 
W  tym  celu bierze pod rozwagę 
w szystkie możliwości rynkowe, a 
w ięc w szelkie g o s p o d a r c z e  
przesłanki, mogące wpłynąć na 
zwyżkę lub zniżkę cen i kosztów. 
Trudno jednak żądać od przedsię
biorcy b i zdołał obliczyć dokładnie 
jak i wpiyw  na ceny w ywrze dzia
łalność interw encyjna rządu. Na
w et najw ieksze doświadczenie i

n ie ty le  sow iecką, ile  ro sy jską . J a k  
się zdaje, Moskwa w aha się  obecnie 
pomiędzy chęcią wzmocnienia p re
stiżu  p ierw szego m ocarstwa komu
nistycznego, b iorąc odiyet za klęskę 
cara tu  w  roku 1905, a  zrozu
m iałą obawą przed rozbudzeniem 
nastro jów  patrjo tycznych , z któ
rych  n iechybnie mógłby skorzystać 
ja k iś  czerwony Bonaparte d la w oj
skowego zam achu stanu...

Ponadto, an i stan  m oralny So
wietów, podkopywanych, ja k  św iad 
czą niezliczone procesy i rep resje , 
przez „trockizm“, zdradę i sabotaż, 
an i stan  m aterja ln y , wobec k rzy
czących braków i luk w  kom unika
c ji, transportach  i w yżyw ien iu  — 
nie p rzem aw ia ją chyba za wojną, 
która zawsze je s t  niebezpieczną 
„próbą ogniową“ d la każdego' u- 
stro ju  i każdego rządu.

Nie w yd aje  s ię  zatem, aby rozpo
częcie poważnych działań wojsko
wych na Dalekim W schodzie było 
w in terès ie  obecnych władców 

Krem la.

A Ja p o n ja ?  Dla n ie j również woj 
na na dwa fronty, jednocześnie z 
Chinam i i z R osją, byłaby zadaniem 
nad  siły , zwłaszcza w obecnych 
w arunkach , k iedy japońskie w o jska 
ekspedycyjne w erżnęły się  głęboko 
w olbrzym ie cielsko Chin.

W ojna ma to do sieb ie, że zmywa 
z oblicza narodów to wszystko, co 
przypadkowe i  przejściow e. Z obli
cza Rosji zmyłaby sow iecką czerwo
ną szm inkę. A z oblicza Jap o n ji no
woczesny parlam entaryzm  byłby 
w net s ta r ty  na rzecz o lig a rch ji wo
jen n ej dawnych Szogunów i Sam u
ra jów . Duch rycersk i s ta re j Jap o 
n ji, każąc a rm ji w ażyć s ię  na czy
ny niewspółm ierne ze środkam i ma
te r ja ln em i i  gospodarczem i, wcho
dzi n iechybnie w  konflik t z nastro 
jam i szerokich mas, ug in a jących  
się  pod brzem ieniem w ojny. Gdyby 
jeszcze w yp raw a do Chin o gran i
czyła się  do za jęc ia  Pekinu i osa
dzenia projapońskiego rządu w  p ię
ciu prow incjach  północnych — to
by nie przekraczało m iary  an i moż
ności w ysiłku zbiorowego dzielnych 
mieszkańców. Nipponu. A le cóż, 
k iedy potomkowie Sam urajów , upo
jen i trium fem , gnan i żądzą doko
nan ia czynów, o, jak ich  nie m arzyli 
naw et ich ojcowie z l i t  1904—5, 
zboczyli na Południe, w zię li Szan g
h a j, Nankin, idą na Hankou, grożą 
Kantonowi, zad z iera ją  z A n g lją  w 
Hong-Kongu i na M alakka, z F ran 
c ją  koło H ainan, na w yspach P ara- 
cel, budzą niepokój w H olandji o 
Indje M ala jsk ie , w S tanach  Zjed
noczonych o F ilip in y , w A u stra lji 
w reszcie, która ma stanowczo za 
dużo pustych  przestrzen i wobec 
przeludnionej k ra in y  W schodzące
go Słońca... .

Qui trop em brasse — mal e tre in t
— mówi mądre fran cusk ie  przysło
w ie. Naród japoński dowiódł sw ojej 
dzielności, -eWego rozumu f innych 
caó*. bojowych w Damietnvm ooje-

dynku z R osją w  la ta c h  1904—5.
A le to był tylko pojedynek, w alka  

w cztery oczy (przyczem  Jap o n ja  
korzystała z n ie jaw n e j an g ie lsk ie j 
pomocy). Obecni k ierow nicy Nip
ponu — przew ażnie w ojskow i — 
weszli, ja k  s ię  zdaje, na pochyłą 
równię po lityk i p restiżu  w ojenne
go, n ie licząc się  an i z liczbą an i z 
jako śc ią  przeciwników, an i — co 
gorsza — z zakresem  sił czy w y
trzym ałości swego społeczeństwa...

— V iel Feinde — v ie l Ehre — p i
sał s ta ry  F ranciszek  Józef do W il
helm a Il-go w sierpn iu  1914 r. O- 
becny rząd japoński mógłby, gdyby 
zechciał, oszczędzić sobie w ątp liw e
go zaszczytu posiadan ia ty lu  naraz 
n ieprzyjació ł. A le czy zechce? L . B.

WOŁCZYN
Ustronny Wołczyn, dokąd w ta je 

mnicy, cichcem, nocą, zawieziono 
trum nę ze śm iertelnem i szczątkam i 
ostatn iego k ró la  Polski, przeżywa 
istn y  najazd  ciekaw skich . I, jedno
cześnie — feto w ie  — może na uży- 
teik tych  gości przelotnych, a  mo
że... może i z ich udziałem , w Woł
czynie rodzą s ię  plotki.

PLsze o tem „K urjer Poranny“ :
„Wokół Wołczyna powiało niezdrową 

sensacją. Przybysze sieją wśród ospałych 
dotychczas autochtonów popłoch, rozbu 
dzają nadzieje łatwego zarobku, prospe
rity. Niektóre sklepy gromadzą zapasy. 
A jednocześnie chodzą po Wołczynie i 
okołicy niestworzone brednie: że dla
tego nie chcą trumny pokazać, bo kró
lewska kcroma i berło są z drogich ka
mieni i szczerego złota, a trumna srebr
na, nabijana rubinami. Że w trumnie, za
miast zwłok, są skarby, przeznaczone na 
odbudowę kościoła. Że poprostu w trum
nie nie leżą królewskie szczątki, lecz... 
zapasy Łmunicji. Bo wojna będzie, po
bór, głód i inne okropności“.-

Oto do czego prowadzi nieipotrze- 
bna tajem niczość. Rodzi także n ie
potrzebną i szkodliwą sensację .

KATEGORYCZNE — NIE
„K urjer W arszaw sk i“ donosi z 

P rag i :
„Min. Tućny oświadczył na zebraniu 

stronnictwa narodowych socjalistów 
(stronnictwo ■ prezydenta Benesza) w 
Hlińsku, ze rząd czechosłowacki gotów 
jest w imię zachowania pokoju europej
skiego ponieść największe ofiary, jednak 
że nigdy nie spełni żądania autonomji 
terytorjalnej, gdyż wówczas powstałyby 
w jednem państwie dwa państwa: jedno 
demokratyczne i jedno autorytatywne, 
na co rząd czechosłowacki nigdy zgo
dzić się nie może, nawet, gdyby żądali 
tego od Czechosłowacji jej sprzymie
rzeńcy' i przyfadeäe”.

То Ьготй .w yraźn ie , po męsku. 
Tak w łaśnie trzeba rozm awiać z 
Niemcami.

NASI KOCHANI NIEMCY
Ja k  podaje „K urjer Poznański“ :
„Ostatnio zaobserwowano na Pomorzu 

nowy sposób antypolskich prowokacyj 
mniejszości niemieckiej. Na zebraniach oi 
gasizacyj niemieckich na Pomorzu i w 
Wielkopoläce nawołuje się mianowicie 
do bojkotu składów i firm polskich. Nie 
nawiść niemiecka dochodzi w niektórych 
wypadkach do tego, że w razie niemo
żliwości uskutecznienia zakupów w fir
mie niemieckiej, Niemcy wolą popieraj 
element żydowski, niż Polaków.

Równocześnie pracodawcy-Niemcy пя 
Pomorzu zwalniają masowo robotników 
i pracOwników-Polaków”.

Czy nie czas już tym naszym ko
chanym  Niemcom dać jak ąś  grun
towną nauczkę?

Nie czekajm y 1955 roku
Odpowiedź p. Wł. Baranowskiego Marsz. Sławkowi

Przed paru dniami podaliśmy 
list marszałka Sejm u, płk. Sławka, 
który jako prezes Instytutu Bada
n ia Najnowszej H istorji Polski, o- 
świadcza, że zanotowana we wspo
mnieniach b. posła Rzeczypospolitej 
Wł. Baranowskiego re lac ja  o poglą
dach Marszałka Piłsudskiego na 
wolnomularstwo nie oddaje istotne
go stosunku Marszałka do te j or
gan izacji.

Obecnie p. Wł. Baranowski od
powiada na oświadczenie marszałka 
Sławka listem  otwartym , w którym 
pisze m. in :

„Uważam za swój obowiązek w imię 
prawdy historycznej, o którą walczył 
tak namiętnie Piłsudski jako pisarz ze 
swej samotni w Sulejówku, potwierdzić 
jak najbardziej kategorycznie i w całej 
rozciągłości wszystko to, co na temat 
opinji Piłsudskiego o wolnomularstwie 
podałem w nr. 32 „Wiadomości Literac
kich".

Oświadczam równocześnie, że wszyst
kie moje relacje z rozmów z Komendan
tem oddałem dobrowolnie pod kontrolę 
„Instytutu", przekonany, że kontrola ta
ks jest .wskazana wobec skłonności 
świadków oświetlania wydarzeń z pun
ktu widzenia często zhy i indywidualne
go-

Zaznaczam, że ani jedna z mych rela* 
cyj nie została zakwestionowana. Ob°l 
rozmów mych, ogłoszonych już przez Dr 
stytut drukiem, złożyłem jeszcze inną 
które uznaliśmy wspólnie za „zastrzeżo
ne”.

W obecnej chwili p. marszałek Sławek 
uważa za możliwe nieoczekiwanie dli 
mnie te relacje moje zakwestjonować 
pomimo, że przeczytane przez niego, jak 
i przei wiceprezesa Instytutu przyjęte 
zostały do jego tajnych archiwów.

Wobec tego gotów jestem dla unik
nięcia dalszych nieporozumień upoważ
nić p. W. Sławka do ogłoszenia tych za- 
strzeżonych, a przez niego zapieczęto
wanych csobiście relacyj, aczkolwiek za 
wspólną zgodą uznaliśmy je, jako nada
jące się do ujawnienia dopiero w 1955 
roku, o ile nie zaszlaby przedtem tego 
niezbędna potrzeba".

Niektórzy sądzą; że p. Władysław 
Baranowski listem  powyższym upo
ważnia do ogłoszenia m aterjalów  h i
storycznych, które miały być pod 
pieczęcią aż do r. 1955. Jednocześnio 
jak  mówią, płk. Sławek pisze pa
m iętniki, których ogłoszenie rważął 
by cbecńic za prz'dwczesnt Może 
w wyniku te j niespodziewany- dy
skusji, będziemy więc nagle Л’гЬо- 
gaceni przez napływ cennego m aier- 
jału  do h is to rii naszych czasów



М ея  b i u r k u  w  A i d
portret Królowej Marji RumufisKiej

W pam iętn iku niedawno ogłoszo
nym zmarłej królowej M arji rumuń 
sk ie j znajdu je się jedno wspomnie
nie, które w iąże się z daiwną W ar
szawą z czasów zaboru rosyjskiego.

W m aju  1896 r. w Moskwie odby
w ały się  uroczystości koronacyjne. 
Do sta re j s to licy  Rosji carsk ie j 
p rzybyw ali p rzedstaw icie le  domów 
panujących , ciało dyplomatyczne, 
dostojnicy cyw iln i i wojskowi, bio
rący  udział w  uroczystościach. 
Wśród dopuszczonych do udziału w 
ceremonjach tych byli młodzieńcy I 
z korpusu paziów, przydzielen i do ; 
członków dyn asty j panujących . Dy- i 
rektor korpusu paziów gen. hr. Kel- 
1e r  zgromadził u sieb ie uczniów i ! 
odczytując listę  delegowanych, ze I 
śm iechem pow iedział:

Są tacy, którym udało s ię :  Czer- 
kiesow i Lichaczow będą asystow ać 
czaru jącym  księżnom M arji Rumuń
sk ie j i W ikto rji H esk ie j! Jestem  
przekonany, że nie obejdzie się  bez 
rom ansu! Ktoś będzie zakochany!

Dyrektor korpusu żartob liw ie po 
groził palcem.

Żart hr. K ellera okazał się proro
czym.

Ju ż  przy p ierw szej p rezen tacji 
młody ,paź Czerkiesow zakochał się 
tak, jak  zakochać się  może sen ty
m entalny młodzieniec w księżn ie 
M arji Rum uńskiej, do której go wy 
delegowano. A że sw ej strony i mlo 
dziutka księżna nie pozostała obo
ję tn a  wobec swego „cava liere ser
vante“. Ogniste spojrzenia,, które 
rzucaj na księżnę paź Czerkiesow 
*n^ £ stnvały były d la n ie j przy
jemne i podobały je j  się. '

Hr. K eller dolewał jeszcze o liw y 
do ognia. Ż artu jąc zlekka, zw racał 
uwagę .księżny, podówczas ' następ
czyni trdhu rum uńskiego na zako
chanego pazia. Na t ę  h isto rję  ro
m antyczną zwrócono uw agę i przy 
dworce, baw iąc się kosztem zako
chanego.

Obie sio stry  W iktor ja  Heska (póź 
n ie j małżonka w. ks. C yry la  Wło- 
dzim ierzow icza) i M arja  Rumuńska 
często przebywały w tow arzystw ie 
paziów Lichaczowa i Czerikies.sowa, 
b aw iąc -s ię  z nim i, nieomal jak  
dzieci.

Uroczystości koronacyjne dobie
gały końca. Nadeszła chw ila rozsta 
nia.

K a r t k a  ж p a m i ę t n i k a
Przed w yjazdem  ks. M arja  Ru- W małem m ieszkanku, p rzy A lei

Tirańska zaprosiła Czerkiessowa na Róż n a biurku zawsze stał ten por-
pożegnalne śn iadan ie . Na pam iątkę tret.
o fiarow ała mu sp ec ja ln ie  zrobione Wspomnienie o te j p ierw szej,
zdjęcie, na którem księżna znajdu je  młodzieńczej miłości było z iw sze
się  w postaw ie siedzącej* w uroczy- drogiem dla oficera ,
stym  stro ju  dworskim, za księżną Czerkiesow na owe czasy nie był
stoi paź, trzym ając w jednej ręce bogaty, a le  odziedziczył po aprzeda
futrzane okrycie, a  w d rug ie j bu- ży m ajątku  ziemskiego rodzinnego
kiet bzu. Na zdjęciu był n ap is : 

„Szczęśliw e dni szybko m ija ją , 
lecz pam ięć o n ich  zostaje  na- 
zawsze. M a rja“.

Sergjuisz Czerkiesow z korpusu 
paziów szybko przeszedł do arm ji i 
jako oficer gw ardyjsk iegó  pułku 
ułanów znalazł się w W arszaw ie.

około 20.000 rub li. Zdolności han
dlowych nie m ia ł ,'a  żyć lubiał sze
roko. Garść banknotów, włożona do 
szu flady, szybko rozeszła s ię  po 
w arszaw skich  re stau rac jach  i ów
czesnych cafe-chan tan t‘ach . Czer
kiesow wpadł w długi, m usiał po
rzucić pułk. Dzięki stosunkom i

znajomości języków otrzymął posa
dę w biurze petersburskiem  b-ci No 
bel, opuścił W arszaw ę i osiadł nad 
Newą. Gdy wybuchła w ojna ro sy j
sko-japoński w 1904 r. w rócił do 
pułku i udał się do M andżurji, gdzie 
wyróżnił się jako dzielny kaw ale- 
rzysta . Po powrocie z w ojny Czer- 
kiesów rozchorował .się ciężko i 
przed sam ą śm iercią  w ysłał serde
czny lis t  do księżnej M arji Rumuń
sk ie j, na który otrzym ał przed zgo
nem w zrusza jącą  odpowiedź.

Taki to był p rzem ija jący  romans 
pazia z księżną, która jaiko królowa 
zap isała to sw oje przeżycie w p a 
m iętnikach.

Wydali ich z powrotem...
Z Kłajipedy donoszą o za jśc iach  

w porcie kłajpedzkim . Około 10-ciu 
Niemców, obyw ateli kłajpedzkich, 
w  obawie przed pociągnięciem  ich 
do odpowiedzialności zbiegło do Nie 
mieć.

Władze niem ieckie k ilku  z n ich 
odesłały z powrotem i w ydały wła
dzom litew sk im .

Dr. MARCELI DOBRZYŃSKI
Choroby weneryczne, skórne i płciowe 

Pierackiego 15 m 4, tel. 690-93 
Przyjmuje od 9 — 2 i 5 — 8 w.
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Dr. med. KIRON HERPAN
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Zapisujcie się do LOPP

„ S u b r e t k a "  D év a la  w T e a trz e  P o lsk im
Jacq u es Deval należy do n a jle 

p ie j zarab ia jących  autorów frańcu- 
! skich. K iedy przed paru la ty  mia- 
1 łam okazję poznać go w W arszaw ie 
i podczas jego przejazdu do Moskwy, 

byłam przedewszystkiem  olśniona 
jego par excellence kupieckiem u ję
ciem zagadnień lite ra tu ry . Deval 
w iedział na pamięć, ile  z a rab ia ją  
jego koledzy po piórze, um iał o- 
bliczyć, ile  brzęczącej monety może 
mu przynieść zastosowanie jak ie 
goś tricku  scenicznego, jak iego  no
wego motywu. Było to w łaśnie po 
olbrzym ich sukcesach „Towarisz- 
cza“ i Deval z przyjem nością opo
w iadał o tem, ja k  lukratyw nym  po
mysłem okazało się zużytkowanie 
motywu szlachetnego bolszew ika i 
szlachetnej ro sy jsk ie j p ary  książę
cej...

Na o statn ie j „Subretce“ zemściło 
się to w sposób bardzo przykry. Ta 
zresztą znakomicie zrobiona kome- 
d ja  — Deval je s t  naogół, ja k  ty lu  
innych jego, francusk ich  kolegów 
po piórze, p ierwszorzędnym  rze
mieślnikom teatru  — nie ma już  nic 
wspólnego z l ite ra tu rą . N apisana 
po angie lsku  d la scen angielsk ich  
i am erykańskich, je s t  chłodną ro
botą, obliczoną przedewszystkiem  
na efekt. M ierzyć ją  m iarą  jak ich ś 
artystycznych  w ym agań __ byłoby 
próżną s tra tą  czasu.

W ażąc na sza li zysków m a te r ia l

nych każdy efekt te j sw ojej „Su
b retk i“, naszpikował ją  Deval ca- 
łem mnóstwem szczegółów n iesły
chanie tryw ia ln ych . T reśc ią  te j ko- 
m edji są  dzieje młodej Francuzecz- 
ki, k tóra poślubiwszy potajem nie 
młodego a bogatego A m erykanina, 
wchodzi w dom jego  rodziców jako 
panna pokojowa i w tym charak te
rze okazuje się  prawdziwym  anio
łem stróżem. W ciężkich perype- 
tjach  am erykańsk ie j eskapady 
okazują się  w szystk ie cnoty i 
za le ty  te j małej F rancuzeczk i: je j 
złote serce, je j głębokie poczucie i 
m oralności, je j  w reszce gospodar- ! 
czość, zapobiegliwość, skromność, ■ 
pracowitość, W szystk ie te cnoty u- J 
w yp u k la ją  się  spec ja ln ie  jaskraw o  
na tle  rodziny am erykańsk ie j, do 
której się  dostaje, w  zestaw ien iu z 
oschłością serca je j  gospodarzy-te- 
ściów, z prawdziwą n iem oralnością I 
dwóch młodych dziewczyn, które J 
spotyka na sw ej drodze, ba, n aw et; 
z brakiem  p rzyw iązan ia u służby, j 
Ma w ięc to być zw ycięska konfron- 1 
ta c ja  k u ltu ry  fran cusk ie j, tak  rze
komo m yln ie osądzanej na św iecie, 
z powierzchowną ku ltu rą  am ery
kańską. W ynika z tego istna apo
teoza kobiety fran cusk ie j, na którą 
zgadzam y się w szyscy — ale która 
zrobiona je ś t  tak  grubo, iż nawet 
najbardz ie j zapalonych frankofi- 
lów o garn ia  szczery niesmak.

Z tem w sźystkiem  sztuki D évala

słucha się  dobrze. Zawdzięczamy to 
znakom itej jego technice. N ajlep
szą tego. i lu s tra c ją  je s t  rozw iązanie 

j IV aktu, zaw iera jącego  już  tylko 
; happy end, a mimo to wesołego do 
’ końca i dó końca trzym ającego  w i- 
j dza w nap ięciu . Dobrze narysow a

ne postaci, szybkie tempo, dużo hu- 
' moru — wszystko to razem bardzo 
j je s t  a trakcy jn e . Publiczność na 

„Subretce“ bawi się* napewno do
brze.

W ielka w. tean zresztą zasługa 
j teatru , który zrobił w szystko, aby 

„Subretce“ zapewnić godne w y jśc ie  
w św iat. R eżyserja  W ęgierki zna
komita. Dwie sceny (p rzyw itan ie  oj 
ca z synem  w  odsłonie p ierw szej i 
scena czytan ia gazety >ze zbawczą 
wiadomością w odsłonie o sta tn ie j! 
są  wręcz m istrzow skie i na długo 
pozostaną w pam ięci w idza te a tra l
nego. W ęgierko je s t  typem reżyse
ra  ana litycznego : 'w jego u jęciu  gra 
każdy szczegół i każdy szczegół jee t 
w ystudjow any. Deval nie mógł na
wet niârzyé o lepszym reżyserze i 
takiego p rzedstaw ien ia  „Subretki" 
nie zobaczy napewno ta k  prędko n i
gdzie na św iecie.

P rzedstaw ien ie to było pozatem 
wielkim  trium fem  S te fan ji Jarkow - 
sikiej, która po b lisko  trzech latach  
nieobecności w raca  na scenę w  zna 
komitéj  form ie. A rtystka ta ma w 
sobie coś zupełnie odręhnego, co 
każdej je j  k re ac ji nadaje  wdzięk

spec ja lny . Rola m ałej F rançoise mo 
głąby łatwo być przesłodzona i zba- 
nalizow ana. Ja rkcw eka uniknęła o- 

, bu tych  niebezpieczeństw. Była bar
dzo zabawna i mimo płaskości sw ej 
ro li — niezm iernie w zruszająca . 
Ten n ieprzeciętny ta len t m usi być 
odpowiednio trak to w an y : na na
szych reżyserów  spada w ielk .i od
powiedzialność. Znakomity byl też. 
Sam borski — niektóre sceny —- 

j (choćby cytowane uprzednio) w spa 
' niałe. H ałacińska natom iast u jęła 

rolę jakb y  za mało komedjowo: je j 
ro la postaw iona dobrze i zagrana 
in te ligen tn ie  — n ie była zupełnie 
zabawna, co, zdaje się, m ijało się 
w pewnym sensie z in tencją  autora. 
Bardzo miły, młody i pociąga jący  
był P-ichelski. M niej natom iast u- 
dał się tym  razem w ystęp dwóch 
przedstaw ic ie lek  młodego pokolenia 
akto rsk iego : naw skroś liryczn ej 

.Kurylukównie kazano grać am ery
kańską rozhukaną pannicę—z czem 
oczyw iście nie dała sobie rady. 
Także i W ilćzówna mało była prze
konyw ująca. W yborny, stylow y w 
każdym calu był Małkowski jako  
am erykański lokaj. Bardzo dobry 
epizod dała M unclingrowa.

A. Chor.

Podróżuj 
san olotem

MAR.IAIV MAŁKOWSKI

Maska profesora
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— Nie, na raz ie  nie — podzię
kował sędzia,

Zogart nałożył kapelusz na sta 
rann ie wyszczotkowane włosy i 
pomknął lekko po schodach.

— Bardzo, bardzo uprzejm y mło
dy człowiiek — rzekł sędzia śledczy 
patrząc za odchodzącym.

Komisarz W ężykiew icz poruszył 
się  n iecierp liw ie . Nie m iał ochoty 
zastanaw iać  się  nad uprzejm ością 
Zogarta, gdy już  i tak  spóźnił się po 
rządnie na obiad. Spojrzał wymow
nie na zegarek, dochodziła czw arta.

— Teoretycznie, byłoby możli
we... zaczął sędzia, a le  dostrzegł 
ruch kom isarza i umilkł...

—г, Chodźmy w ięc... szepnął z 
westchnieniem .

X
— Idę na obiad — powiedziała 

B run icka w kładając w hallu  kape
lusz — po obiedzie w stąp ię jeszcze, 
muszę zapytać profesora o k ilk a  
rzeczy.... Tymczasem dow idzenia!

P rzestąp iła próg i nadsłuchiw ała 
ja k  W eronika zam ykała zamki i za- 
Euwy u drzwi wejściow ych. Ju ż  
miała w yjść na uli№. .gdy skrzyp-

P O W I E Ś Ć
nęły drzwi od sienti i ktoś wszedł 
do w nętrza.

M inął j ą  obrzucając badawczem 
chłodnem spojrzeniem  doskonale 
czarnych źrenic, połyskujących w 
nieb ieskaw ej b ie li gałek ocznych. 
Poznała go praw ie natychm iast, 
to był ów młodzieniec z czyteln i... 
M iała w ie lk ą  ochotę obejrzeć się za 
n im ; czego mógł on tu  chcieć?... 
Przezw yciężyła s ię  jednak i Wyszła 
na ulicę. Szła wolno o c iąga jąc  się  
niepewna, czy nie postąpiła źle, po
w inna była zatrzym ać go, spytać, 
czegoby sobie życzył, m iała do tego 
prawo, jako sek re tarka  B randla. 
Czyż nie było je j zadaniem  poznać 
życie profesora ii jego zm arłej żo
n y? Powinna była zatrzym ać tego 
młodego człowieka, może dowie
działaby s ię  czegoś in teresu jące- 1 
go... ale ... J e ś li  on gotów był po- ' 
m yśleć, że to tylko, z je j  strony 
p retekst do zaw arc ia  znajmości. 
nie, tego n.ie chciała a  przecież nie 
mogłaby mu w yjaśn ić  p raw dzi
wych powodów swej ciekaw ości'...

P rzy sąs iedn ie j u licy  była mała j 
p asz tec iarn ia  i  E lżbietka w stąp iła  ! 
tam, aby z jeść porcję m ięsa. Pora |

była ,jak  na obiad, spóźniona i s a l
ka p asz tec iam i opustoszała praw ie 
zupełnie. Siedząc przy oknie za ży
wopłotem' z kw itnących  pelargon ij, 
B run icka jad ła  bez apetytu swój 
sznycel nie mogąc zapanować nad 
w zm agającym  się  w n ie j zdenerwo
waniem .

— Przepraszam  pan ią — głos był 
m iły o ciepłem aksam itnem  brzm ie
niu. Zdawało je j  się, że słyszała go 
już... niedawno.
Podniosła głowę i spotkała w lepio

ne w sieb ie spojrzenie czarnych 
źrenic.

— Pani pozwoli, że usiądę — 
przysunął sobie krzesło — tu je s t  
cudowne m iejsce do rozmowy... P a
ni je s t  sek re tarką  B rand la, p raw 
da?

— Ale pan kim je s t ? — zm ar
szczyła brw i.

— Nazwisko m oje? Zogart.., Boh
dan Zogart...

— To pan telefonował dziś?...
— Tak ja . Byłem tam teraz ale  

profesor jeszcze nie wrócił. To nic.
chciałem  pomówić z pan ią. __ U-
śm iechnął się  czaru jąco . — Wiem
o pani bardzo w iele... w ;em, że p ra 

cuje pani gdzieś u adw okata... A... 
cfîaczego w łaściw ie p racu je  pan i ц 
B ran d la?

W zruszyła ram ionam i.
— Panu mam zdawać sp raw ę?
— W łaśnie mnie — patrzył na 

n ią  teraz poważnie, z tw arzą sku
pioną i chm urną. — W łaśnie mnie, 
bo pani stanęła mi na drodze... To, 
co powiem je s t  może niezbyt uprzej
me, a napewno n ie ry c e r sk ie __u-
czynił bezradny gest rękam i... Ale 
oc na to poradzę... W eszła mi pani 
w drogę. Zanim Brandi p rzy jął pa
n ią był u mnie. Zainteresował się 
mojemi pracam i, obiecywał mi 
pomoc. Byłem praw ie pewien, że 
przyjm ie mnie za sek retarza . Mógł
bym się w tedy doktoryzować i na
pewno ułatw iłby mi zdobycie a sy 
sten tury ... a  tymczasem pani...

—- Nic o tem nie w iedziałam , a 
zresztą, gdybym naw et w iedziała... 
W idocznie profesor zmienił zdanie 
co do p an a !

Odłożyła nóż i w idelec, splotła 
ręce na krawędzi sto lika i spo jrza
ła prosto w tw arz mężczyzny.

— Czego w łaściw ie chce pan ode 
m nie?

— Czego ja  chcę? _  U sta mu 
drgnęły. Sm utny uśm iech złagodził 
surowy w yraz p ięknej tw arzy.

— Czego ja  chcę... to przecież 
jasn e . Dla pani ta  p raca u B rand la 
to kaprys, ot mieć w ięce j na stro
jni:. pani z tego nie żyje, a  ja ... J a  
n ie mam nic... a  dzięki itej p racy 
mógłbym osiągnąć tak  wiełe.

— To śmieszne — oburzyła się  — 
nie zrfam pana i mam dla pana w y
rzekać się  p racy ! Co pan może w ie
dzieć o tem, na co mi są potrzebne 
p ien iądze ! I kto panu pozwolił w trą  
cać się  do moich sp raw !

Oparł głowę na rękach i pochy
lony ku n ie j patrzał je j w oczy z 
nikłym uśm ieszkiem na ustach .

To praw da -f— rzekł — m yśla
łem, że po trafię pan ią wzruszyć 
a le  n ie je s t  pani z tych  kobiet, któ
re w zrusza ją  się łatwo... Tak, pani 
ma w ie le  en erg ji, n iejedno zdobę
dzie pani w  życiu, podczas gdy ja ...

Umilkł i pochylił głowę...

— Je ste śc ie  w szystk ie jednako
we, pchacie s ię  przez życie przy po
mocy łokci a częściej przy pomocy 
uśmiechów... Dlatego w y zdobywa
cie ła tw ie j to, co się  nam należy... 
P o trafic ie  nab ierać tak ich  starych  
durniów, by u ła tw ia li wam istn ie 
nie... Cóż pani posiada za k w a lif i
k ac je  na sekretarkę poza sw oją u- 
ro d ą?!

B run icka chciała coś odpowie- 
dz a le  słowo „uroda“ pogłaskało 
ją  przyjem nie. MimowoM uśm iech
nęła się...

— K w alif ik ac je ! — wzruszyła 
ram ionam i. — K w alif ikac je  na to, 
by stukać na m aszynie, lub robić 
w yc iąg i z pism naukow ych! A po
zatem  i j a  studjow ałam  h isto rję , г 
zresztą, co to pana obchodzi.

(d. c. n.)
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W Wołczynie? w Warszawie? na Wawelu?
Grosy opinii o miejscu spoczynku Stanisława Augusta

chrześcijaninowi. Na tym ’ 
skrawku, który go witał u samego wstę
pu życia.

X
Szkoda przeto, że podniosły się głosy, 

które nie zrozumiały tej _f°rmy jedynie 
możliwej. Szkoda, że podjęto inne nie
wczesne projekty’'.

POJEDNANIE NAD TRUMNĄ
O prochach królewskich pisze 

„I. K. C.“ :
„Nie spoczną one na Wawelu. On sam, 

kiedyś, jeszcze za życia swego, wyzna
czał sobie tam miejsce.» Stało się ina
czej. Fatalizm dziejowyl

Własne jego winy zamknęły mu kró
lewskie katakumby na Wawelu. Nà miej 
scu, gdzie miał stać sarkołag Stanisława 
Augusta, spoczywa dzisiaj trumna jego 
bratanka, ks. Józefa Poniatowskiego. 
Tak się stało i niech tak już nazarwsze 
będzie...

Niech te zwłoki spoczną na wieczny 
r.en w rodzinnym jego Wołczynie. Nie 
będą się przed niemi pochylać sztanda
ry armji polskiej — chociaż i to godzi 
się wspomnieć, że był on założycielem 
Korpusu Kadetów — ale w cichej zadu
mie stanie przed nimi szczęśliwszy od 
swego dawnego króla dzisiejszy Polak. 
W zadumie tei będzie i zadowolenie, że 
te kości już się wśród bolszewików nie 
poniewierają i współczucie dla tp-do, któ 

1 reniu los kazał dźwigać zbyt wielki dę- 
I żar i żal do niego, że nie był większy 
i ponad miarę swego wieku, ale i wdzięcz

ność za to, co późniejszym polskim po-1 
koleniom po sobie zostawił. Nad żadną z 
trumien polskiej przeszłości nie będzie 
się tak, jak nad tą właśnie wołczyńśką 
trumną unosić dziwnie złożony nastrój, 
który mowa polska oddaje słowem: 
POJEDNANIE”.

W ŁAZIENKACH

Drukujemy dziś dalszy głos Czytel- j przystało 
nika w aktualnej sprawie miejsca «lr«.«™*« 
wiecznego spoczynku króla Stanisła

wa Augusta.
Sławne powiedzenie hr. L. Tołsto

j a :  „Polaków można lub ić choćby 
^za to, że m ieli F r. Chopina...“ n ie
chybnie dałoby się  — ew. może na
w et w  mało co m niejszym  stopniu—- 
przesunąć, albo rozciągnąć i na o- 
sobę jednego z w span ialszych  na
szych republikańskich  monarchów 
— kró la  S tan isław a A ugusta.

Bodaj n iezm ierna w iększość szal- 
bierczo zarzucanych mu błędów — 
celem faryzeuszowskiego zw alan ia  
na  cudze bark i sw ych w in  — po
kryw a się  niezbicie słusznem spo
strzeżeniem , dż w szelkiego rodzaju 
in te ligen tne „błędy“ zazwyczaj 
płodniejsze są, n iż panu jące b an a l
ne praw dy... zwłaszcza panoszące 
się  w obecnym okresie faszystow 
skiego absolutyzm u. N iezaprzeczal
nie, „h isto rja  uw iecznia tylko 
legendy“, a le  ileż do tych  legend 
doczepia się  ubocznego brudu, sw ą
du i ła jd ac tw a !

Z rehabilitow ana swego czasu 
przez Ad. Nowaczyńskiego postać 
M rgrb. A l. W ielopolskiego zyskała 
w znacznie późniejszym czasie swą 
Wyrozumiałą aprobatę i ze strony 
M arszałka Józefa P iłsudskiego.

W swem uznaniu d la  pewnych cech 
i zasług czynności B ism arck‘a  H.
Sienkiew icz zastrzegał s ię  iż „pań
stwo ma prawo dążyć do potęgi, a le  | wysokości 2 ty s . metrów, w 'w spó lnego  nie m ające z w yśc iga- 
musi poczuwać się  do obowiązków K arpatach W schodnich — stanęło ' m i!) .  Są to spec jalne deszczomie- 
wszechludzkich— siła  powinna ni0we obserwatorium  astronom iczne, rze, m ierzące opady z 
mieć d uszę !“ j m eteorologiczne. Św iat naukowy 

N ietylko może być ważkiem  Bis- P obki może 'być z niego dumny, 
m arckowskie pow iedzenie: Die beste w  całej Europie tylko dwa obser- 
V erteid igung is t  der Hieb (N aj- w ato rja  astronom iczne położone są 
lepszą obroną je s t  c io s), a le  w nie w yżej, niż nasze nowozbudowane— 
niniejszym  też stopniu skutecznem na górze Pop Iwan,
Winno być zwrócenie również uw a- Znaczna wysokość, z któ rej doko- 
gi i na tak ie  — oburzajace zresztą nyw a się obserw acyj astronomicz-

W katedrze naród po odzyskaniu nie
podległości i obraniu sobie republikań
skiej iormy rządów postanowił składać 
swoich prezydentów. Spoczął tam już 
tragicznie zmarły Gabrjel Narutowicz. 
Czcząc zasługę i niezłomną wiarę w na
ród, złożono tam zwłoki Henryka Sien- 

; kiewicza. Z katedry uczyniono w ten 
sposób drogą Skałkę, o charakterze pan 

. 1  s tw O w y m , przeznaczoną dla najwyż- 
„K urjer W arszawski proponuje j szych dost0|ników wskrzeszonej Rzeczy- 

złożenie prochów królewskich w Ła- pospolitej. Nie tam jest miejsce dla 
• i zwłok monarchy, bezpowrotnie zamyka-zienKacn. i ^  okres щ ^ п у .

„W naszej świadomości narodowe), w y y  kapUcy Zamkowej leży przewiezio-
której elekcje od 16-go stulecia p<rzy- ne z Rapperswilu serce Kościuszki. Ono
ćmiły blask korony, gdzie zresztą walki samo jedno powinno stać za wszelkie
o niepodległość stały się przedłużeniem reüjcwje <jia rezydencji prezydenta Rze-
tradycji — ooś się sprzeciwia złozeniu czypospolitej.
szczątków Stanisława Augusta na Wa- д 1е pozostają Łazienki. Przedziwne
welu. Nie był tam koronowany. Zresztą ramyi które stworzył król Stanisław,
— może istotnie zbyt dostojne to dla .— rzec można — duch jego błą- 
rnego mauzoleum. | ^zi w noce księżycowe po tarasach i a-

Więc, jeżeli nie na Wawelu, to gdzie lejach. Obok prłacyku jest kaplica- Tam
eruwrrać łpn nieszczęśliwy należałoby złożyć zwłoki „króla Stasia .

że zwłoki

oowinienby spocząć ten _
król, aby majestatu nie obniżyć, i  oddać 
mu pośmiertną sprawiedliwość? — Na, 
to może być jedna odpowiedź: w War- ' 
sza wie.

W Warszawie, którą kochał i którą 
upiększył. W Warszawie, gdzie na każ- w j« , ™ г - - . . .- - - ,-—. -- .
dym  k ro ku  widzi się ś lad  jetfo k ró le w - ! S tb n isłew a A ugusta , K róla ^ l i f c e g o ^ i
skiei trocki. W Warszawie, która była Wielkiego Księcia Litewskiego spoczną 
i jest ctolicą państwa. i na Wawelu, iż odprowadzi ie na miejsce

A jeżeli w Warszawie — to gdzie? spoczynku Pan Prezydent Rzeczypospo- 
Czy w katedrze, gdzie go koronowano? litej, Rząd i Sejm, a może i re^rezen a- 
Czy w kaplicy zamkowej? Jedno i dru- cja wlrdz repnblJa litewskie). Tego wy- 
- 7 nie “ aga honor Polski".

NA WAWELU 
A „Słowo“ w ileńskie proponuje, 

wbrew wszystkim  głosom — W awel.
„Miejmy więc nedzieję, że ten Woł

czyn, to tylko prowizorjum, — 'v1"

gie

P o n a d  l in |ą  c h m u r
rozpoczęto pracę nowe polskie obserwatorjum

— napomnienie F ryderyka W ielk ie
go: „ Po lacy sn próżni, pyszni w 
szczęściu, podli w n ieszczęściu“. 
To była nosadzka, k tóra się królo
wi Stan isław ow i A ugustow i rozstę- 
nowała pod nogami. P ragnął zapa- 
dlinę przykrvé różanem kwieciem
— i to uczynił!

Droga do W arszaw y m usi stanąć 
Мц otworem !

Dr. Sęp Pomorski.
V-

Zagadnienie, rrdzie powinny spo- 
ctać prochy króla Stanisław a Aueru- 
sta interesu je całą prasę polską. Za
patryw ania są krańcowo różne.

Oto g a r ś ć 1 najciekawszych wypo
wiedzi.

ZOSTAWIĆ W WOŁCZYNIE
„K urjer Poranny“ p isze:
„Byłoby lepiej o tem nie mówić, skoro 

jednak podniosły się głosy niedość prze 
myślane i lekkomyślne, żądające wynie
sienia króla, który majestatu nie u- 
strzegl, wydal własne państwo na łup 
obcego najeźdźcy, aprobował akt roz
bioru — trzeba — niestety — podnieść 
również głos przeciwny, przypominający

kość—srpecjalnych urządzeń. W ęgiel 
np. musi być zastąp iony ropą nafto- 

całego roku. w ą, ponieważ w yw indow anie tonny
Dzięki nim można będzie w yzna- ; w ęg la  na szczyt góry Pop Iwan ko- 
czyć, na jaikiej wysokości w te j c zę - . sztowaloby k ilk ase t złotych, 
ści gór w ypada maximum deszczu.! Kontakt „ze św ia tem “ będzie m ia 

Może wsipaniałe urządzenia nowe la  naukowa p u ste ln ia  dzięki specjał 
go obserw atorjum meteorologiczne- ! nej s ta c ji rad io te leg raficzn e j, krót- 
go popraw ią nieco nadszarpn iętą kofalow ej, d a jące j (połączenie ze 
opinję naszego PIM -a... ! Stanisławowem . S ta c ja  ta  je s t  zu-

X pełnie nowej konstrukcji, dopiero
Całość budynków obserwatorjum  druga tego typu . w Europie.

Przedewszystkiem  d latego ,-że dolne] na górze Pop Iwan obejmuje. 40 po- Astronomowie, [pracujący w  na-
warafcwy atm osfery pochłan iają w 'k o jô w . To już  łącznie z częścią go- szem wysokogórskiean obserwato-
dużytm stopniu św iatło gw iazd. Po- j spodarczą i m ieszkalną. A nie zapo rjum  zm ieniać się będą co 6 tygo-
zateim chm ury najczęśc ie j grom adzą | minaj’my, że w obserwatorium  tem dni. Meteorologowie zostaną nara-
się  n iżej, tak , że na  wysokości 2 ty- j żyć będzie zdała od św ia ta  około 10 zie iprzez czas dłuższy.

nych, ma b. doniosłe zna-czenie.

To pustynia Gobi 
praży Europę!

Skąd  się w zięła fa la  
upałów

(jm t.) Słońce p raży. Skw ar. T er
mometry w cien iu pokazuią 34, po 
stron ie słonecznej — 45 stopni. To 
ju ż  nie upał. To poprostu ża r  a fry 
kański.

Otóż w łaśnie, że nie afrykań sk i. 
Te upały, od których ra tu jem y się  
ja k  um iem y i ja k  możemy, w yp ija - 
ią c  niezliczone ilo śc i napojów chło
dzących, czy u c ieka jąc  na plaże w i
ślane, zrodziły się n ie w  A fryce, a le  
w  A zji.

S tam tąd , z nad bezkresnych pu
styń  śródlądowych, z przed ta jem 
niczej, od wieków w ym arłej, p ias- 
czystej Gobi, od szeregu dni niepo
w strzym aną f a lą  płyną ku Polsce, 
ku całei Europie w schodniej, m asy 
rozgrzanego, pozbawionego w ilgoci 
pow ietrza.

— D latego też w najb liższych  
i dniach n ie  n ależy oczekiwać chło- 
; dów — mówią w PIM -ie. — Póki 
i znajdu jem y się w  zasięgu  fa l tego 
! rozgrzanego pow ietrza wschodnio-

az jatyck iego , niem a nadziei na żad
ne w iększe ochłodzenie.

— Ja k  długo to po trw a?
Czy można się  spodziewać do

kładnej odpowiedzi na to pytan ie. 
W niosek m eteorologa ma w  sobie 
zawsze coś z charak teru ... przepo
w iedni astrologicznej". — Albo się 
sprawdzi, albo... n ie.

A w ięc odpowiedź brzm i:
— T rzy do czterech dni, a  może... 

cały tydzień.
Dodajmy od sieb ie, że może n a

w et dłużej. Sp raw im y tem  napewno 
przyjem ność tym , którzy niedawno 
po jechali na w yw czasy le tn ie

sięcv m etrów  niebo nocą je s t  sta le  
p raw ie wygwieżdżone.

Na górze Pop Iwan, w porówna
n iu  z obserwatorium  w arszaw skiem  
bedą uchw ytne d la kam ery fotogra
ficznej naw et gw iazdy o 5 razy słab 
szem św ietle .

Do zdjęć nieba służy spec ja lny 
przyrząd — astro g raf. Nowe obser
w atorium  może się  poszczycić n a j
w iększym -w  Polecę astrografem . j 
Je s t on zresztą  n ietylko  najw iększy , 
a le  jed yn y  u nas zautom atyzowany.!

Tylko ten, kto w idział astronoma 
przy p racy , może sobie zdać sj>ra-j 
wę z tego, ja k ie  to ma znaczenie.; 
N asi astronomowie podczas obser
w acji nièba w yg lad a ią  często w o- 
czach laitka, raczej jak ... g im nasty
cy, niż ja k  uczeni. Bo proszę sobie 
w yobrazić — leży tak i człowiek na-

osób. Żeby dotrzeć do okolicy zam ie K ierownikiem  obserwatorium  me- 
szka le j, trzeba zużyć n a  drogę — la- teorologiezmego m ianow any został 
tem pół dn ia, a zim ą — dwa, a  cza- m ag. Midowicz, długoletni obeerwa 
sem naw et trzy  dni, zależn ie od p o -, tor s ta c ji m eteorologicznej na Ba- 
go^y. I b ie j Górze.

O czywiście tak ie  odosobnienie Nowa p laców ka naukowa już  w
tych dn iach  zaczyna sw oją działal-w ym aga zainsta low an ia w łasnej e- 

lektrow ni, w arsztatów , etc. Poza- 
tem ze w zględu na znaczną wyso-

ność. ha. jot.

Dobry ksiaże płacił podatki
u wszystkich obywateli swego państwa

strasznej wznak, w  jednej ręce trzym a jak ie .l 
narzędzie, które może w praw ić w

bolesną, tragiczną stronę tej 
karty.

Naród m°że paść pod obuchem prze- , . . , . . 
mocy, ale tylko zbroczony krwią. Jeśli ru<:h astro g raf, w  d rug ie j ręce 
uznajemy tę zasadę za słuszną — to nie d rugie , a w  zębach (dosłownie!/— 
Ша żadnego usprawiedliwienia dla tego, trzecie, 
kto tej zasady jest stróżem najwyższym,
kto ją — mimo to — niweczy wobec Bo- T aka sprawność fizyczna astro- 
ga i historji, chociaż przysięgę składał, nomów — w nowem obserwatorium  
że strzec będzie honoru i całości.

Nic nie może być większe od tego naj będzie już  zbyteczna. A strograf, u-
Wyżsirego obowiązku. Największa zasłu- staw iony na górze Pop Iwan, porii- 

jest mniejsza od obowiązku obrony sza się zaipomocą nac iśn ięc ia  gu-
istnienia państwa za wszelką cenę, choć 
by za cenę życia. Wymagamy tego po
czucia od żołnierza, kiedy stoi w obli
czu wroga. Żołnierz oddający siebie sa- 
toego w ręce nieprzyjaciela, winien jest 
*drady.

X
Był jednak — mówią — królem pol

skim. ,

ziczka ( je s t  ze lek tryfiko w an y). .
Cenny ten przyrząd — do które

go w zdychają  w szyscy po lscy astro
nomowie —: m ieści się w  oddzielnej 
w ieży, p rzykry te j ruchomą kopułą.

X

Brzmi to paradoksaln ie, że n ie je 
den z osobistych m ajątków  ziem
skich, należących do zmarłego 
przed trzem a dniam i k s ięc ia  F ran 
ciszka I von L ichtenstein  p rzera
stał sw ą przestrzen ią państwo, nad 
którem on panował.

A jednak  tak  było.
Zgasły niedawno monarcha n a j

m niejszego w św iecie księstw a 
L ich tenstein , leżącego na pogran i
czu A u str ji i i S zw a jca rji, posiadał 
w szystkiego 12,000 poddanych.

Jego  m aleńkie państewko „ocala
ło“ podczas likw idow an ia przez

Toteż wraca w granice państwa, któ- W ieża „astronom iczna“ łączy się ; 
t e  wysiłkiem kilku pokoleń, morzem z budynkiem obserwatorjum  meteo-] 
krwi i mozołem trudu miljonów pol- rologicznego. I tam ustaw ione będa 
skich, rosiało z powrotem odzyskane. I ь , . . . , . v ‘ ;

Nowa Polska nie przekreśliła króla, 1 — a  częściowo juz zostały — wspa-| 
który ją w swoim czasie przekreślił. n iałe, nowoczesne p rzyrząd”, f 3Łat- 

Upomniela się o spokój jego szcząt- n i w yraz technik i w  te j dziedzinie, 
ków doczesnych. Uszanowała majestat M L __ juź  na w olnem powie- 
królewskt. Zwłoki spoczęły na polskiej , , . * , , ». . . .
*iemi. W podziemiach kościoła, jak — -itoJ4 t. sw . to ta lizato ry  (ш е

ZASTOSOWANI!:
GRYPA. PR ZEZIĘBIENIE 
B6LE GŁOW Y. ZEBdWitp

ogygiaobircfc p*пиАри — —. tob«. „KOGЦТ
GĄSECKIEGO

.  t o k e e k :

B ism arcka w 1866 roku w ojny z 
A ustr ją . K siążę um arł w  w ieku 85 
la t  po przekazan iu jeszcze w  m arcu 
r. b. rządów swemu stryjecznem u 
wnukowi, księciu  Franciszkow i-Jó- 
zeîow i.

Był to bardzo bogaty monarcha.
Posiardał m ajątek  w ynoszący prze 

szło 100 milionów dolarów i z w ła
snej szkatuły wpłacał corocznie po
ważną sumę 100.000 doi. do skarbu 
państw a, aby ludność uwolnić od 
płacenia podatków i ciężarów .

Nic dziwnego, że zyskał miano 
„dobrego k s ięc ia“ .

Przew ażnie m ieszkał poza g ran i
cam i swego księstw a, a  w ięc w jed 
nym ze swych 36 zamków, rozrzu
conych po A ustr ii, lub V/ swym luk
susowym pałacu w W iedniu. Rządy 
sprawował przez telefon. Zresztą 
rządy te polegały przeważnie na 
bronieniu się  przed radykalizm em  
wśród swych obyw ateli. Gdv tvlko 
n iektórzy z nich zaczęli iść zbyt „na 
’ewo“, książę grozi’ że przestan ie 
wnnomagać skarb. T ’ • T,uppłnie wy- 

■ ' ’^a’o, ab., z rjic inć  poglądy г а - 
ü ., Ä.U1ÜW,

Niezwykły mecz 
tenisowy

Sen atorow ie  co n tra  
deputow ani F rancji
D ziew ięciu senatorów  i  18-ta de

putowanych na kortach  Tennis« 
Clubu w  Paryżu .

N iebyle jak ie  a sy  p arlam en tary»- 
mu spo tkają  się  po obu stronach 
sia tk i.

Ze strony senatorów  g ra é  będą 
m. in. C. Chautem ps, G. de WeSflet, 
M enier, Rio, ze strony deputowa
nych w y s tą p ią : P ie tr i, V idal, Bu
gnet, Morano i inn i.

F ed erac ja  F ran cuska T ennlsu 
wzięła na serjo  ten mecz, k tó ry od
będzie s ię  pod ie j  protektoratem , 
tak , iż  zawody będą o fic ja ln e  pod 
względem  sportowym.

Zwycięzców czekają  nagrody w  
postaci puharu , oraz m edali.

Dobry znak ! Skoro parlam en ta
rzyści a  wśród n ich  i osobistości 
o fic ja ln e  (w icep rem jer Chan- 
tem ps) i kró l s ta li (de W endel) 
oddaią się rozgrywkom  tenniso- 
wym, to w idać, i e  pokój Europy je s t  
jeszcze dość w ytrzym ały.

Lepsze ku le tennisowe, n i i  ku le 
stalowe.

Udogodnienia
w ruchu podmiejskim
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo

wych w Warazawie podaje do wiadomo
ść1, że w zależności od frelcwencji po
dróżnych, podmiejskie pociągi elektry
czne zmieniają ilość jednostek przez od
czepianie i doczepianie ich na stacjach 
Warszawa Wschodnia, Warszawa Zacho 
dinia, Prusaków i Grodzisk.

D!a orjentacji podróżnych, w oikna.cH 
c<bok drxwi wywieszone są na,pisy z na
zwami stacyj końcowych biegu danej 
jednosrtki, na które to wagony należy 
zwracać uwagę praty weiadaniu, aby uni
knąć przesiadania w drodze. Otwiera
n i  okien z napisami jeet zabronione.

fundusz Obrony Morskiej—  
konto w P .K .0 .42.000



Nawracanie grzeszników
99Wspólnota. Interesów" daje świadectwo prawdzie

( i )  W „Polityce Gospodarczej 
. ukazał się niedawno artykuł niepo

ważny. Autor, dla którego wiedza 
bilansowa zdaje się być wiedzą ta 
jemną, poddał ocenie b ilans „Współ 

■nety Interesów“ i wyciągnął z niego 
wnioski, przedstaw iające w  n a d w y -  
raz cz a m em  ś w i e t l e  z a rów n o  g o sp p -  
dą rk ę, jak , s ta n  p r z e d s i ę b io r s tw a  
' „Wspólnota Interesów'- opubli

kowała w jednem z pism sprosto
wanie postawionych je j  zarzutów. 
Dla scharakteryzow ania ich kalibru, 
przytoczymy niektóre.

Tak więc jeden . zarzut brzmiał, 
że Wspólnota poczyniła n a d m ie r n e  
z a p a sy  ru d  z a g ra n icz n y ch ,  naraża
jąc  się na ryzyko dużych s tra t i 
sprzeniew ierzając się zasadzie po
p ieran ia  rud krajowych.

Jak  było n a p ra w d ę ?  Oto „Wspól
nota“ poczyniła zapasy u z a sa d n io n e  
j e j  p la n em  p r o d u k c y jn ym ,  a  składa
ły się one p rz ew a ż n ie  z r u d  k r a je - 

,  w y ch ,  gdzie ryzyka wahań cen nie 
ma.

Inny zarzut brzm iał: w r. 1937 
spadła wartość m ajątku „Wspólno
ty o 8 m ilj. zł., kapitały am ortyza
cyjne zostały zmniejszone, a zobo
w iązan ia  bankowe wzrosły o 6 m ilj. 
złotych;

A p ra w d a  w y g lą d a  n a s t ę p u ją c o :
, wartość m ajątku wzrosła o 8 m ilj. 

-zł., kap itały am ortyzacyjne wzrosły 
o 17,2 m ilj. zł., a zobowiązania ban- 
kowp zmalały o 5,4 'm ilj. żł.

C zyli ak u ra t w sz y s tk o  na  o d w r ó t .

r y m  b a r d z ie j  n a  s e n s a c j i  i  d em a g o -  
g j i ,  n iż  na  jr ra w dz ie  za leż y .

Dobrze też zrobiła „Wspólnota“, 
odpowiadając szczegółowo na zarzu
ty. B o  ty lk o  p rz ez  d a w a n ie  ś w ia 
d e c tw a  p r a icd z ie  można walczyć z 
ludźmi, którzy wobec n ie j grzeszą. 
A że w  tym  wypadku ta  prawda 
była istotnie przekonywująca — do
wodem je s t  to, że przekonała ona na
wet pismo, kóre w  ataku na hutnic

two, a także na „Wspólnotę In tere
sów“ n ieraz prym trzymało. Miano
wicie pismo to było j e d y n e m ,  które 
umieściło na swych łamach pełny 
tekst w yjaśn ien ia  „Wspólnoty“.

Stanowi to dowód, że nawet n a j
bardziej zakam ieniałych — w yda
wałoby się — grzeszników można 
przekonać i —— daj Boże — nawró
cić.

16 z ł . 20 gr. kosztuje żyto w  Gdańska
Perspektywy eksportu d la  polskiego zboża

Rozpotzynoft sie konferencje i debety
nad  sp raw ą reg u la c ji Wisty

 ̂W najbliższym  czasie rozpoczną 
się rokowania handlowe z kra jam i

.. -----  rww,„„. południowo - am erykańskiem i : Ek-
’• Podobnie je st i z innemi zarzutam i. I vwtdorem, Pęru, Paragw ajem  i- Bo-

Na statku państwowym „Kościu 
szko" ha W iśle odbyło się z eb ra n ie  
o r g a n iz a c y jn e  w  zm ązk u  z z am ie- 
rz o n em  zw o ła n iem  n a  j e s i e n i  n a r a 
d y  w  s p r a w i e  r e g u l a c j i  rz ek i W isły. 
która to narada ma się odbyć w W ar 
szawie z in ic ja tyw y Politechniki 
W arszaw skiej i pod egidą związków 
samorządu gospodarczego i te ry to r
ialnego ,

W zebraniu, któremu przewodni
czył b. min. inż. Cz. K lam er prezes 
Związku Izb Przemysłowo - Hand
lowych, uczestniczyli przedstaw icie

le Politechniki W arszaw skiej, Sto
warzyszenia Gospodarki Wodnej. 
L ig i M orskiej i Kolonja ln é j, samo
rządu gospodarczego przemysłowo 
handlowego i rolniczego oraz Zarzą
du m. st. W arszawy.

Z eb ra n i j e d n o g ł o ś n i e  s tw ie r d z i l i  
k on ie cz n o ś ć  zurołania w s p o m n ia n e j  
n a r a d y  w celu omówienia zagad
n ien ia regu lacji W isły z punktu w i
dzenia gospodarczego, technicznego 
i organizacyjnego.

T erm in  n a r a d y  w yz n a cz o iio  na  
p ie rw sz ą  p o ł ow ę  p aźdz iern ik a  r. b.

W kołach zainteresowanych w 
eksporcie zbóż panuje opinja, że w 
ciągu bieżącego roku gospodarcze
go, będziemy mogli wyeksportować 
około 350 tys. ton jęczm ienia i 300 
tys. ton żyta z nowych zbiorów. Or
gan izacją eksportu tych dwu gatun
ków zbóż zajm ie się Polskie Biuro 
Eksportu Zboża w  Gdańsku, w  któ
rego rękach spocznie cała koncen
trac ja  eksportowego zboża oraz a r 
tykułów przemiałowych i formalna

jego sprzedaż na rynk i zagraniczne
Ja k  nas inform ują, perspektyw? 

eksportu zbóż z nowych zbiorów S 
w te j chwili jeszcze nieszczególne 
a  to z tego powodu, że rynk i półno 
cne, najbardziej chłonne, są zaws 
lone starem  zbożem sowrieckiero 
Sprzedaje również dużo starego zb 
ża L itwa.

Nowe żyto kalkulu je się w té; 
chwili na poziomie 16.20 zł. za 10( 
kg. loco Gdańsk.

Przesadne zarządzenia ochronne
przeciw pryszczycy w Lubelskiem

R o k o w a n i a  h a n d l o w e  
z k ra ja m i poludniow o-am erykańskięm i

Z terenu województwa lubelskie
go donoszą nam o niebywałych za
rządzeniach jednego z tam tejszych 
powiatowych lekarzy w eteryn arji. 
M ianowicie w powiecie łukowskim, 
w gm inie Jarczew , we wsi Gołołazy, 
na skutek panującej tam  w kilku ża 
grodach pryszczycy lekarz w etery
n ary jn y  opieczętował młyn i mle
czarnię spółdzielczą, a ponadto ka
zał zamknąć wszystkie obory, tak. 
że od dnia 9 lipca b. r. bydło nie

może w yjść na pastw iska.
Z uw agi na to, że w roku ubie

głym powiat łukowski dotknięty byj 
w sposób szczególny suszą i innemi 
klęskam i żywiołowemi — chłopi nie 
m ają słomy pod ściółkę dla bydła, 
skutkiem  czego bydło, zamknięte w 
oborach, m arn ieje na gnoju. Powyż
sze zarządzenia ochronne wywołały 
w całym powiecie duże niezadowo
lenie.

G i e ł d a  p i c m l ą ż r s a

które „Wspólnota“ szczegółowo wy 
jaśn ia . Ż aden  s i ę  n i e  ośfctł.

Je s t to t  jednej strony
U ̂ ^ ‘ Społeczeństwo j nie bez _____
. ^ P jj — o d n o s i  s i ę  z n i ew ia r ą  Hó i Handlu .w  rokowaniach tych weźmie 
..g o sp o d a rk i, e t a t y s t y c z n e j .  Za b ł ęd y  | udział râdca .Węcławowicz . 

g o sp o d a rk i p r y w a t n e j  — p ła ci \ Należy zaznaczy-, że Polska wywo

liw ją. Rokowania te m ają -na celu 
wzajemne przyznanie klauzuli naj 

pociesza- ■ większego uprzyw ilejow ania., Z r a 
m ienia m in isterstw a Przemysłu i

zi do wymienionych krajów  głów
ni" karbid tkan inÿ wełniane,

p r z e d s i ę b io r c a ;  za b ł ęd y  e t a t y s t y c z
n e i  p od a tn ik . C iarki mogły też w r u i ą  ucaniny wetniane, ru ry 
przejść po krzyżu podatnika, prdy , żelazne, wyroby kauczukowe ' i gu- 
oto mówiono mu, że tylko patrzeć; j mowe o r « : parafinę, i . dykty, przy- 
jak  wskutek złej gospodarki j e d n o  z '
n a jw ięk sz y ch  W E u rop ie  p r z ed s ię  
M .nrstw  zw a li m u  s i ę  n a  g ł ow ę ,  a 
•raczej — na kieszeń.

Fakt; że alarm , podniesiony w 
'Gospodarczej" ' ókazał s i ę  

' a la rm em  fa ł sz yw ym ,  jest. tnmhnr- 
fl#ej pocieszający, że. chodzi tu o 
przedsiębiorstwo, które ma być 
'„ i fp r y vx ltn io a c“ . A przecież n i e  

. p i a jd z i e  jś i e  a m a to r ó w  . n r yw a tn y ch .  
n a . p r z e d s i ę b io r s tw o ,  k tó r e  u pa da  
A¥i>s»rżic ten upadek autor z „Po
lityk i Gospód.“, działał więc. w new- 
nvm sensie na rzecz p e t r y f ik a c j i  
- . e ta ty s t y cz n e g o  s ta n u  p o s ia d a n ia .

7.*n°wńe — nieświadomie, Ale to 
właśnie odsłania drugą stronę, za- 

? d o  f e r o u n n i a  w y r ok ów  
'na p rz em ysł  b io rą  s i ę  w. n a s  z b y t  
'■z^ąto n i e ś u r a d o m i  r z e cz y  lu d z i s  
Przykład z „Polityką Gosp.'“ je s t n. 
b znamienny. Bo je s t to przecie? 
pism o.'które stoi na wysokim pozio- 
■m ie . pnd .względem zarówno doku
mentacji, ja k  argum entacji. Jeżeli 
w pć  nawet w takiem  piśmie zaszedł 

nadużycia dobrej w iary 
redaktora —^to mamy próbkę tego, 
ęo dziać się* musi w ,organach , kt/y-

wozi zaś quebracho, skóry, bawełny 
cynę’ i kakao. S-ildo dodatnie Polska 
posiada jedvn>e z Boliw ją, nato
m iast z pozostałem! k ra jam i Ame

ryki Południowej — ujemne.
Prowadzone od dłuższego czasu ro 

.kowania handlowe z A rgentyną. 
B razylją  ; U rugwajem  pod przewód 
niętwem b. min. Doleżala rozw ija ja 
się pomyślnie.

W ę l n a  t y l k o  
z a  g o t ó w k ę

t . W ostatnim czasie rząd jugosło
w iański udziela zezwoleń na wywóz 

ełnv tylko do państw, które po
k ryw ają  należności za ten surowiec 
w  dewizach.
"’Zarządzenia te 'w  dużej mierze u- 
^°rzyć moga m. in. w eksport wełny 
jugosłowiańskiej na rynek Niemiec.

WALUTY I DEWIZY
Na wczorajszem zebraniu giełdy waj- 

lutowo-dew:zowej w W arszaw ie tenden 
cja była znacznie słabsza, przy małych 
obrotach. Notowano: Amsterdam 291.10, 
Bruksela 89.90, Kopenhaga 116.30, Lon
dyn 25.05, M ontreal 5.30, Nowy Jo rk  
5.30 75, Nowy Jork  kabe l 5.31, Oslo — 

■ Ш 80, Paryż 14.67, Praga 18.34, Sztok
holm 134.30, Zurych 121.70, Bank Polski 
płacił za : dolary am erykańskie 5.28, k a 
nadyjskie 5.26.50, floreny holenderskie 
290.10, franki francuskie 14.61, franki 
szjvajoatvùie 121.20, belgi 89.65, funty 
angielskie 29.96, palestyńskie 25.85, gul
deny gd ań ske  99,75, korony czeskie od
cinki do 20 kor, — 15, korohy diuńsikie 
115.75, norweskie 130.15, sszwed/zlkie — 

■133.75, liry  włoskie odçMilki do 50 lirów 
22 SO, m arki f.nskie 11.30, niem ieckie 
srebrne 95.

AKCJE
Na rynku aikćyjińym tendencja nader 

mocna. Obroty małe. Notowano: Bank 
Polski 125, Bank Zachodni 36.50—37,50, 
W ęgiel 33, Starachow ice 39.25, Ostro
wiec 6’  Żyrardów 56,50 — 57, Modrze- 
jów 15,25.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden-

F a ń s ^ w » „ ś t r ó ś : i i o e K y 4ee z y  w s z e c l r i n o ę n y  p r z e d s i ę b i o r c a

Rzemiosło 
fest niezadowolone

•Niezadowolenie z polityki kiero\y-> 
n’czveh osób w rzemiośle polskiem. 
ograniczało się przeważnie do te re
nu warszawskiego. Obecnie, ja k  sie 
dowiadujemy, ferm enty w , rzemio
śle '■garnęły również teren łódzki i 
krakowski.

Starachowice płaca 
2 р ос. dywidendy

Na odbytem w dniu 2-im b. m. 
d^rocznem walnem zgromadzeniu 
r.kejonarjuszów ' Zakładów Staracho
wickich-uchwalono wypłacić akćjo- 
narjuszom g proc. dywidendy za rok 
operacyjny lS 3 ł  .........

W związku z zaznaczającym ' sit1 
u nas poważnym brakiem  inżynie
rów i innych sił fachowych, „I. K. 
C.“ wczoraj w artyku le wstępnym 
poruszył tę sprawę, om awiając je 
dnocześnie rolę państwa i obywate
la, naw iązując do projektu przerzu
cenia kosztów rozbudowy szkolnic
twa technicznego na przemysł:

„Wszyscy teoretycy powojennych to- 
talizmów i etatyzmów, — pisze I.K.C.— 
począwszy od totalizmu marksistowskie
go, a skończywszy na hitełrOwskim — 
kpią i  zasięgu działania państwa libe
ralnego 19-go stulecia, twierdząc, że 
wówczas państwo było tylko „stróżem 
nocnym" obywatela.

Cóż bowiem robiło to państwo? Pil
nowało bezpieczeństwa publicznego, da
wało obronę własności prywatnej, budo
wało drogi i mosty i strzegło na nich 
porządku. Państwo nowoczesne*— mó
wią dalej totaiiści wszelkiego autora
mentu — pokaże dopiero, jaka jest rola 
państwa. Wydobędzie ono ze społeczeń- 
**“ ’  ukryte energje, zorganizuje je,

u Z l l t r  gr0s' a’ średnia by- I wem, zbożem, naftą, żelazem i czem ktola bezpłatne — poza drobaęmi taksami chce

uoecnie zas ganizującą — współżycie obywateli i u-
,,płatną jest szkoła od samego dołu, aż mpżliwiającą tym obywatelom rozwój

po uniwersytet, a kiedy okazuje się brak ico własnej inicjatywy pod opieką zbio
fachowców, to odrazu podchodzi się do ------  :
obywzłela z żądaniem: proszę za to za
płacić.

r.cyv-'*ici
Przeciętny obywatel ma jednak już po 

r-"-- .. wyżej uszu wszelkich etatvzmôw, ćwierć,
Przypomnijmy sebie, jak to było przed P<Hlotali2mów itd., nie mówiąc już o to- 
iTh k-ty Z ,uatiuszem drogowym. W sfe t-.iizraach prawdziwych. Mówiąc obraz j-

stworzy ramy dla wspólnego wysiłku 
pokieruje tym wysiłkiem itd., ltd.

U nas niema wprawdzie totalizmu, ale 
istnieje biurokratyczny etatyzm, który 
przenosi na grunt polski trochę wzorów 
ze Wschodu i z Zachodu, tak, że proble
my te nie są dla nas bynajmniej ściśle 
teoretyczne.

Mpżnaby jeszcze do powyższego 
dodać, iż n iestety  dobierane przez 
nas wzory tak  z Zachodu ja k  i ze 
Wschodu nie zawsze są dobierane 
szczęśliwie i nie zawsze należą do 
najlepszych i pożytecznych.

Cóż jednak dawniej robiło pań
stwo?

„Pańsłwo budowało drogi i mosty, pil
nowało porządku i prawa, ale ponadto 
dawało obywatelowi naiprawdę bezpłat
ne szkolnictwo i przygotowywało oby
watela do jego zawodu w sposób nie- 
ŁAganny. Szkoła ludowa nie kosztowała

paru laty z funduszem drogowym, w sie 
rech biurokratycznych ukuto teorję, że 
z dróg najwięcej korzystaią automobili- 
ści. Dlatego też autcmobiliści ci powin
ni pokrywać koszta budowy dróg. Stwo 
n o n o  fundusz drogowy, pieraiący się na 
tych oplatac’i.

Jaki rc; uliat ? Podcięto warunki bytu 
autoroobilizmowi, zatrzymano rozwój mo 
toryzacji pozwolono, by drogi uległy rui
nie i skazano wszystkich obywateli na 
szkedy, wynikłe ze zniszczenia sieci dro 
gowei.

Dalibóg, że już lepsze było to pań
stwo, „słróż  ̂nocny”, które rozumiało, że 
utrzymywanie dobrej drogi jest jego o- 
bowiązkiem“.

D z'sieisze państwo:
„daje się wyręczać nawet... w służbie 

bezpieczeństwa.
Wystarczy przejść nocą ulicami miast 

polskich, aby przekonać się, że więk- 
szość sklepów chroniona jest przez pry
watne straże bezpieczeństwa”.

Tak więc obywatel stał się już na
prawdę stróżem nocnym, a policjant 
p ilnuje czy aby kupiec zam yka sklep 
punktualnie o 7-ej i spełnia tysiącz 
ne funkcje biurokratyczne.

Dalej „I. K. C.“ podaje, że nawet 
is tn ie ją  wypadki, że wobec wysokich 
opłat sądowych obywatele niejedno
krotnie rezygnu ją z dochodzenia w 
sądzie swych praw  nie posiadając 
na to odpowiednie1'  środków.

Obecnie m ńs+,ro

cja była dość mocna, przy obrotach nao 
goi małych. Notowajło: 3Vo inweeftycyi" 
"f  ̂ em' 82,5° — 83, serja 93.50, II em. 
81.50 — 82, serja 91 — 91.25, 4»/o dola- 

wewnętrzna — 
cn/ i kcxnsoJidacyijna 67,25 — 67.75, 
5 /0 konwersyjna 70, 4>/г»/о ziemskie —
Л  с/Г ^--emskie poznańskie
65.50, 5 /a Warszawy z 1933 r. — 73,63— 
73.75, 5n/o Łodzi z 1933 r. — 66.50, S»/« 
Kadomia z 1933 r. — 62,75—62.13, 8% 
poz. szkolna 79.

W obrotach prywatnych: 3°/o remta 
ziemska odcinki po 1000 zł. 52,75 — 52, 
po 500 zł. — 59 — 59,50, po 100 zł. 76, 
Rudzki — 10,50.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. 83.
Inwestycyjna П em. 82.
Konsolidacyjna 67,75.
Wewnętrzna 67,75.
Dolarówka 43.
Konwersyjna 70.

Giełda zhtàom
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo

żowo- towarowej w Warszawie ogćby 
obrót wyniósł 'г.ОбЗ t., w tem iy ta  915 
{. Notowano za 100 kig. parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, ładun
kach wagonowych: pszenica jednolita 
nowa 23.50 — 24.50, żyto stare I stand. 
18,50—19, żyto nowe I Mand. 16—16.50, 
jęczmień nowy I stand. 16 — 16.50, II-tfi 
etand. 17 — 17.25, III stand. 16,75 — 17, 
owies I stand. 20,50 — 21, II stand. —
18.50 • 19, mąka pszenna wyciągowa— 
42 — 44.50, I gat. 39 — 41.50, I-а gat. — 
37 — 39, II gat. 31 — 32,50, gat. II-A
26.50 -  29.50, III gat. 23 -  24, pastew
na 15,50 16.50, mąka żytnia I gart, do 
50 proc. 30 — 31, I gat, do 65 p ro c. — j
27.75 — 28.50, razowa I gat. 95 proc. — !
21.50 22.50, II gat. 50 proc. i 65 proc.
18 — 19, ziemniaczana „superior" 21_
32, otręby pszenne grube 12 _ 12.50,
średnie 11 — 11.50, miałkie 10,25—10.75,' 
życ*tn:e 10,50 — 11, łubin niebieski — i
17.75 — 18.25, żółty 20 — 20.50, rzepik 
z:mowy z workiem 45 — 46, rzepak zi-
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IKFORA
DLA

wo, pweęiętny obywatel woli' państwo --------- «. rzeua« zi-
„stroza nocnego» które mu pozwala pić mowy z workiem 44 -  45, makuchTtóa
spokojnie szklankę wody z prywatnie ne 21—21.50, rzepakowe 14 25—̂ 5 75
wyprodukowanym sokiem malinowym i słonecznikowe 16,50 — 17, Ariit soierwv 
w tym celu stawia na ulicy eolicinnła. .ł—  'Z L :.

__ _ przerzuciwszy
swe cbcjjriai^i na .obywateli, sam a 

„wyrabia sok malinowy, handluje drze

w  .tym celu stawia na ulicy policianta, 
EMżrK państwo, które wyrabia szk1 inki, 
pTOdukuje wodę sodową i sok malino
wy, ale nie ma pieniędzy na postawienie 
na ulicy stójkowego i nie ma pieniędzy 
na naprawienie ulic”.

Obywatel, który chce być w dzi- 
siejszem  pojęciu uznany za „lo jal
nego", nie powinien zbyt w iele za
rabiać, lecz za to. ma dawać na 
wszystko, o co normalnie troszczyć 
s:'ę powinno państwo, a więc na po
moce zimowe, budowę dróg, zakła
danie szkół; ma należeć do. różnyph 
stowarzyszeń „społecznych“, brać u- 
dzjał w pochodach, wysłuchiwać sza
blonowych przemówień — słuchać— 
płacić j niczego nie żądać.

Czy jednak dokonywująca się o- 
becńie zmiana ról, p rzyb ierająca tak 
często prawdziwie karykaturalne 
formy, będzie mogła w yjść społe
czeństwu na dobre, to w ydaje s? 

'w ielce wątpliwem. Obywatel b- 
wiem nie może jednak zbyt dlu^c 
pozostawać wtłoczony w zmechani
zowane bezmyślne szeregi, lecz jest 
on i pozostanie zawsze przedew- 
szystkim  człowiekiem.

— xi , gum a uj urw y
23—23.50, słoma żytnia prasowana 4,50 
— 5, słoma żytnia w snopkach 5—5,50,
siano prasowane nowe I gat. 7 _ 7.50,
siano prasowane II gat. 5,50,— 6, koni
czyna biała surowa z workiem 150—170, 
biała o czyst. 97 proc. 180—200.

Pinelacji nuiatków  
niemieckkli 

żada osadnictwo polskie
Powiatowy zjazd osadników w 

Świeciu powziął jednogłośnie uch
wałę, domagającą się natychm iasto
wej parcelacji m ajątków niemiec
kich. Powiat świecki posiada 8-5 
procent ludności polskiej, podczas 
gdy 75 proc. ziemi znajduje się w 
rękach niemieckich.
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3
ŚRODA 

Лпш. św. Szczepana 
Ws. sł. 3,59. Z. 6,25

TEMPERATURY WCZORAJSZE
Temperatura o godzinie 7-ej wynosi 

ta od 17 do 28 st., w górach natomiast 
od 14 do 20 st. Opady w ciągu doby u- 
biegłej były przeważnie pochodzenia bu 
rzowego. W Warszawie o godz. 11 ПО' 
to-wano temperaturę 30,7 st.

POGODA NA DZIŚ 
Pogoda słoneczna i upalna, ze skłon' 

ilością do burz, zwłaszcza w godzinach 
popołudniowych. Tem peratura ok. 30 sł 
Słabe w iatry  z kierunków  wschodnich

Sierpień—miesiąc owoców
Jakim  plonem obdarzą nas w tym roku sady

na

W teatrach
Teatr Wielki: Nieczynny.
Teatr Narodowy: „Zielony {rak". 
Teatr Polski: „Subretka".
Teatr Letni: „Kłopoty Bourrachooa" 
Teatr Mały: Nieczynny.
Teatr Nowy: nieczynny.
Teatr Ateneum: Nieczynny.
Teatr Malickiej: „Na faJa eteru”. 
Teatr Kameralny: „Zbyt Eczna roazi-

Instytut Reduty: nieczynny. ; , • *--------
(na dziedzińcu kośc. > przetwórnie, w yrab iające

h nao
»tycyj- 
II em. 
dola

na — 
67.75, 
;ie —] 
ińskie 
3,63— 
), 5%: 
I, 8%

renta 
-  52, 
ł. 76,

Teatr Misterjum:
św. Krzyża): Uczta Baltazara" Calde
rona.

Teatr Wielka Rewia: nieczynny.  ̂
Cyrulik Warszawski: nieczynny.
Teatr 8.15: „Krysia Leśniczanka*’. 
M*U - Q*t Pru ijco [Cuki«rmi* 

-iem:ańska, ul. Mazowiecka 12): Nie
czynny.

Dolina Szwajcarska: Codziennie kon
certy muzyki lekkiej od godz. 11 rano 
do 23.30.

Urodzaj na polach je s t  dobry. 
Z boże ob rodz iło  ja k  rzadko w  k tó
r y m  roku . W dodatku żniwa upły
w a ją  przy tak pięknej pogodzie, ja  
ka zdarza się w tym  okresie chyba 
raz na r1 sięć lat. I rolnicy stw ier 
dzają s : . . , że ziarno ze zbioru te 
gorocznego będzie wspaniale suche i 
że będziemy mieli poważne nadwy
żki, które można przeznaczyć do 
wywozu zagranicę.

Jakże się przedstaw ia sprawa z 
owocami? Ja k i plon w tym  roku ro
ku ją sady?

Tu, n iestety, je s t  nieco gorzej. 
W iemy już, że czereśnie i w iśn ie 
n ie dopisały. Ich sezon znajdu je sie 
na schyłku, a  tych smacznych j a 
gód praw ie, że się nie widziało. Ża
den sklep, żadna owocarnia, żaden 
hurtownik — nie rozporządzał w 
tym roku większemi ilościami tego 
owocu. Czereśnie i w iśn ie poszuki
wali hurtownicy, poszukiwały ich 
przetwórnie, w yrab ia jące kompoty, 
marm elady, konfitury.

— W iśnie i czereśnie nie udały 
się w tym roku — mówią właścicie
le sadów. K witnienie wprawdzie 
rozpoczęło

dz iś rz a d k o ś ć n a  rynk u . K u ltu r a  sa 
d ow n icz a  w  c i ą g u  la t  o s ta tn i c h  p o 
cz yn iła  u  n a s  p o s t ę p y  w p r o s t  o lb rz y  
m ie ,  je ś li tęraz — jeszcze jak ieś  
sześć czy siedem la t temu toby się 
wydawało niemożliwością __ odby
wa się już  wywóz polskich owoców, 
a  przedewszystkiem jabłek i g ru 
szek zagranicę. Dziś właściciel sa
du w Polsce w ie już, że nie będzie 
miał dobrego plonu, nie będzie miał 
dobrych zysków, je ś li n ie dogląda 
należycie swych drzewek, je ś li n ie 
wykona przepisowej ilości opryski- 
wań, w  każdej porze roku innych, a 
niezbędnych do zniszczenia różnych 
szkodników owadzich, różnych 
grzybków, które owoc psu ją i po
zbaw ia ją go powabnego wyglądu.

Spodziewajm y się w ięc obfitości 
gruszek i jabłek, bo obrodziły, będą 
ładne, a  będą też napewno tan ie.

Narazie przyglądajm y się — nie k a 
żdy przecież może sobie pozwolić na 
ich kupno—wspaniałym winogronom 
które wystawiono po owocarniach.

To nie nasze krajow e, nie zalesz- 
czyckie. Na to jeszcze trzeba pocze
kać. Nie są też francuskie, greckie, 
ani nawet hiszpańskie. Te przepysz
ne ciężkie grona, których każda j a 
goda je s t  jakb y  wspomnieniem u- 
palnego południa — pochodzą z mgli 
ste j, chłodnej Holandji. To produkt 
masowej uprawy szk lam iane j, wspa 
niały tr ium f sztuki ogrodniczej, 
którą z równem przypuszczalnie po
wodzeniem i równie dobrym zys
kiem, możnaby zastosować i u паз, 
gdyby się znaleźli dość przedsię
biorczy, dość rzutcy ogrodnicy.

Tylko, że — n iestety  — na razie 
takich nie widać.

J .  M. T.

f ł  c ic fjo
ŚRODA, 3 sierpnia 

WARSZAWA I (Raszyn)
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze*'. 6,20. 

Muzyka (płyty). 6,45 Gimnastyka. 7,00. 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka poran
na. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra* 
kowa. 12,03 Audycja południowa. 15,15. 
Audycja dla dzieci. 15,45 Wiadomość* 
gospodarcze. 16,00 Orkiestra smyczko
wa Związku Muzyków Chjześcćjaa, 
16,45 „Przed wymarszem Kadrówki" — 
odczyt. 17,00 Muzyka taneczna (płyty).
18.00 „Bławatki i kąkole” — pogadan
ka. 18,10 Recital skrzypcowy Eugenji 
Umińskiej. 18.45 „Pan Bratkowski" — 
opowiadanie z dziejów I-ej Brygady Pio 
tra Choynowisikiego. 19,05 Recital śpie- 
waczy Zofji Massalskiej. 19,25 Po^adan- 
ga aktualna. 19,35 „Morskie powiewy"— 
koncert rozrywkowy. 20,35 Dziennik 
wieczorny. 20,55 Pogadanka aktualna,
21.00 Audycja dla wsi. 21.10 „Chopin a 
polska ziemia". 21.50 Wiadomości spor
towe. 22,00 Koncert wieczorny. 22.55. 
Pnzegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomo 
ici dziennika wieczornego.

Przybyła w czoraj do W arszaw y 
w ycieczka naukowo - propagando-

INFORMACJE O FILMACH DOZWOL 
DLA MŁODZIEŻY: T.L 7-11-25.
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W Kinach
Adria: „W cieniu krzyża".
Atlantic: „Strach".
Bałtyk: „Miłość w kajdaaach". 
J^rłtol itaaneałk. 1251: „Wrio*". 
Casino: „Piętnastolatka".
Colosseum: „Zaginiona dżungla". 
Czary: „Dzień na wyścigach" i „Nie

my bohater".
Elite; „Zakochani wrogowie" i „Ko

niec pani Cheyney”,
Europa: „Przestępca".
Filharmonia; ..„Muzyka dla cieWe”. 
Hollywood: Nieczynny.
Helios: „Miłość i łzy kobiety" i „Nie

dorajda".
Imperial: „Strzał w nocy".
Italia: „Zaufaj mi".
Kin̂ o parafji św. Andrzeja: nieczynna 
Majestic: „Dżentelmen wierzy kobie

cie".
Mewa: „Lekarz pięknych kobiet" i 

..szalony porucznik .
Miejskie: „Trędowata" i „Ordynat 

iuichorows’ki .
■ NT°r? Tombolas „Król i Chórzystka'* 

„Ьеккочщсп;.
Palladium: „Ostatni akt zemsty".
Pan: Pierwsza miłość".
Petit Trianon: „Szesnastolatka" i 

«Dwa dni w raju".
Raj: „Dla ciebie, Marjo” i „Nieżiwy- 

Wężony Robinson Crusoe".
Rialto: „Rozwód lady Dix".
Roma: „Maski lorda Bbkeneya".
Sokół: ,,MayerIńnck" i „W wiedeńskiej 

Kawiarence .
Sorrento:  ̂ „Zapomniana eymfonja 

irLekkoduch".
Studio: „Indyjski grobowiec”*.
Sfinks: „Ludzie Wisły".
Stylowy: „Zgrzeszyłam".
ŚwiAłowid: nieczynny, 
świt: „Mały marynarz".
Ton: „Dzień na wyścigach".
Uciecha: „Kapitan Molenard".
Victoria: „Tajemnicze promienie”. 
Wanda: „Moja panna mama".

się w warunkach jak  
najbardziej pomyślnych — marzec
był ciepły, a początek kw ietn ia je - . , - * “ ------
szcze cieplejszy. D rzew ka k w itnA y  Wa profesorow 1 docentów wyższych
tak o b f i c i e ,  ż e m ożna  s i ę  było sp o -  uczelnl ang ie lsk ich  w liczbie 18 o-
d z iew a ć  B ó g  w i e  ja k ie g o  ' z b io ru . ! SÓb pod kierow nictwem  p. R usse lla
T ym cz a s em  n ie o c z ek iw a n ie  u d e r z y -  dyrektora ro ln iczej s ta c ji doświad-

Profesorowie angielscy w Polsce
Obecnie zwiedzają W arszawę

ŚRODA, 3 sierpnia
16,45 Przed wymarszem Kadrów

ki — odczyt mjr. dypl. St. Li
pińskiego.

18,10 Recital skrzypcowy Eugenji 
Umińskiej.

19,35 „Morskie powiewy'* — kon
cert rozrywkowy.

21.00 „Chopin a polska ziemia".
22.00 Koncert wieczorny — dyr. G. 

Fitelberg.

h j p rz ym rozk i, k tó r e  z w a rz y ly  za 
lążki o w o c o w e .  Tak było nie tylko 
w Polsce, a le  praw ie w całej Euro
pie.

— A śliw k i?
Teraz właśnie rozpoczyna się ich 

pora. Już na wystawach pokazały 
się dorodne, renklody, rum iane, o- 
kry te delikatnym  puszkiem brzosk
w inie, złocisto - czerwonawe morele. 
Ale to wszystko pochodzi z zagra
nicy. 0  te j porze mogłyby już być 
i krajowe, zaleszczyckie, ale Zalesz
czyki także ucierpiały w tym  roku.

— Od przymrozków _  mówią o-

czalnej 'Rothem stad 
W ycieczka w y je c h iła  z Londynu 

30 lip ca  r. b. i zabaw i w  Polsce 
do 16 s ierpn ia .

Dotychczas goście an g ie lscy  
zw iedzili Poznań, B iskupin, Byd
goszcz i  Toruń.

Program  pobytu przew iduje zwie
dzenie szeregu m iejscowości o zna
czeniu hstorycznem  oraz objektów 
rolnych, ja k  stac je  dośw iadczalne, 
wzorowo prowadzone m a ją tk i ziem
sk ie i t. p. Z w iększych m iast goście 
zw iedzą W ilno, Kraków, Katowice 
i P ińsk.

W ycieczce, k tóra została zorga
nizowana przy poparciu Min. Spraw  
Zagr. i Min. K om unikacji tow arzy
szy dr. docent Jad w ig a  M aszewska- 
Ziemięcka.

Zniżki kolejowe na sierpień
na wypoczynek i imprezy

W ciągu  -sierpnia r , b. obowiązu
ją  następu jące zniżiki ko lejow e: : 

Do dn ia 17 b. m. w szyscy, uda-. KJ I “  " UUU"
grodnicy — w yginął ogromny odse-! ją c y  się  na T arg i K alw ary jsk ie  w 
tek zalążków owocowych wszystkich K alw arji Zebrzydowskiej’ korzystać 
drzew pestkowych. Morele, brzosk- niogą z 75-procentow«j zniżki kole- 
w inie, śliwki, w iśnie, i czereśnie, i jow ej w  drodze powrotnej.1 
Ich kw itn ien ie zaczyna się j kończy Do dnia 30 w rześn ia  r. b. obowią 
w mniej w ięcej tym  samym okresie, i 50-procentowe u lg i kolejowe 

A inne owoce? Jabłka, g ruszk i? j Przy w yjeździe do w iększości m iej
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Na jw ię k sz y  pr z e b ó j letniego
SEZONU „ZIELONY FRAK” W TEA 

TRZE NARODOWYM
„Grany na scenie Teatru Narodowego 

"Cielony frak etał się najbardziej atrak 
°yjnem widowiskiem Warszawy. Świad- 

0 t-01** zaT<*wno tłumy publiczności, 
piaskującej koncertową grę ĆwikLiń-
*"i®i, Zeliskiej, Leszczyńskiego, Stan i
sławskiego i Frenkla na czele — jak i 
^vietne krytyki w całej prasie warszaw 
, ieL. Krytyka jednogłośnie stwierdza, 
s „Zielony frak" — to przedstawienie, 

\tóre powinien zobaczyć każdy, kto 
'Oce się rozkoszować pierwszorzędnym 
owcipem, podanym w pierwszorzędnej 
-rmie.

.f lr o m M B O L O  e t o w y i

§щрт

Ju ż  się pokazały. W jednej i dru- 
priej owocarni znajdziem y najwcze
śniejsze z jabłek — papierówki, de
likatne, nie zdatne do przechowywa
nia, nie używane na żadne przetwory 
nadające się tylko do spożycia na 
surowo. Są jeszcze małe, bo to prze
cież dopiero pierwsze. M inie ty 
dzień, może dwa, a napłyną na ryn 
ki większe, dorodniejsze.

— Ja b łek  i  g r u sz ek  b ęd z ie  w  tym  
rok u  o b f i t o ś ć  — p ow ia d a ją  o g r o d 
n i c y .

Dodajmy, że co roku ich przyby
wa .bo z każdym rokiem w zrasta po
w ierzchnia naszych sadów. Niema 
suzonu, aby nie zakładano nowv-ch 
?r;Vrojonych na dużą m iarę, s.-.drw 
n.ndlowych, a  i małorolni zacz;. naj-i 
coraz w ięcej przekonywać się do sa
downictwa. Zapotrzebowanie na 
młode drzewka je s t tak duże, że w 
niektórych szkółkach zaczęto odczu
wać brak m aterjału — zwłas?.^, 
ęruszek i jabłonek, których żądają 
najw ięcej.

A w yniki są coraz lepsze. O w oc 
p o p la m io n y , r o b a c z y w y  — to  ju ż

scowości na ziem iach wschodnich.

Od 12 sierp n ia  do 6 w rześn ia 
r. b. zorganizowane będą w Pińsku 
„Dni P o les ia“.

W tym czasie tu ryśc i, u d a jący  się 
do P ińska, korzystać mogą z 66-pro 
centowej zniżki kolejowej.

W reszcie od 10 do 17 s ierp n ia  
r. b. p rzysługu ją  66-procentowe 
zniżiki kolejowe do Nowego Sącza, 
w którym odbędzie s ię  w tym cza 
sie  Zjazd Górski.

Masowe zatonięcia
9 o fia r  kąp ie li jednego dnia

Spłonęła fabryka
n a Słowaczyźnie

W miejscowości Filakovo na Sło- 
waczyźnie spłonęła olbrzymia fa
bryka naczyń kuchennych.

O fiarą ognia padło dwadzieścia 
budynków fabrycznych, składy su 
rowców i w ielkie zapasy towaru.

Szkoda, według dotychczasowych 
obliczeń wynosi około 40 miljonów 
koron. 3.000 robotników i 200 urz^d 
ników zostało wskutek zniszczenia 
fabryk i pozbawionych oracy

W czoraj 38-letni Stan isław  W a- 
siak , w czasie ra tow àn ia tonącej ko 
b ie ty  w  W iśle, sam w skutek prze
męczenia, utonął. Zwłok W asiaka 
nie wydobyto. 1

Również podczas ra tow an ia ko
biety, na wprost B ielan  utonął 25- 
letn i M arjąn  Gródecki, student p ra
wa. Zwłoki Grodęckiego wydobyto.

W  W iśle  pod S iek ierkam i kąp ali 
s ię  dw aj b rac ia  L ubańscy : 16-letni 
Zygmunt i 18-1 etni Tadeusz. W 
pewnej chw ili młodszy b rat oddalił 
się, n a tra f ił na głębię i zaczął to
nąć. Na ratunek pospieszył starszy  
brat. N iestety пде zdołał on w yrato 
w ać b ra ta  i obaj utonęli. Zwłoki 
wydobyto i przewieziono do prosek- 
torjum .

13-letnia B arb ara  K arasiów na, u- 
ezennica, w  czasie kąp iel w  W iśle

na teren ie klubu „Okęcie“ n a tra f iła  
na głębię i utonęła. Zwłok nie w y
dobyto.

20-letni Antoni Zaborowski, pod 
czas kąp ie li w W iśle wprost Pelco- 
w izny, n a tra f ił na głębię i utonął. 
Zwłoki wydobyto.

25-letni Zygmunt W ieczorek, ką
p iąc się w  W iśle — utonął. Zwłok 
n ie wydobyto.

W prost s tac ji pomp w ypłynęły 
ły zwłoki mężczyzny, la t  ok. 30-tu.

W prost s tac ji pomp w ypłynęły 
zwłoki mężczyzny la t  około 30-tu. 
Zwłoki w obydwu wypadkach prze
wieziono do prosektorjum .

Ja k  л а  jeden dzień 9 o fia r kąp ie
li w  sam ej W arszaw ie — lo do
praw dy liczba, która pounnna być 
dobitnem ostrzeżeniem  dla k ąp ią 
cych się.

WARSZAWA U (Mokotów)
13,00 Muzyka symf. Fr. Schuber

ta (płyty). 14,00 Parę informacyj. 14,10. 
Koncert rozrywkowy (płyty). 15,00 Wia 
doimości sportowe. 15,05 Muzyka salo
nowa. 17,00 Pogadanka aktualna. 17,10 
Koncert solistów. 17,55 Muzyka lekka 1 
taneczna (płyty), 22.00 Przegląd kultu* 
rafey. 22.15 Transmisja fragmentów me
czu piłkarskiego Węgry II — Polska IL 
22.30 Muzyka lekka i taneczna (płyty). 
23 00 Ryszard Wagner: „Tristan i Izol. 
da" ■— dramat muzyczny. 23.35 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24,00 Zapcwiedź etaoji i  dziennik w ję
zyku potskim i angielskim. 0,15 Co sły
chać w sporcie polskim — pogadanka w 
języku angielskim. 0,20 Z piosenką i iad 
cem przez Polskę. 0,50 „Moja droga do 
Polski ’ — felieton. 1,00 Koncert muzy
ki polskiej. 2,00 Muzyka lekka.

CZWARTEK, 4 sierpnia 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstąja zorze". 6,20. 
Muzyka (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7,00. 
Dziennik poranny. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja połu
dniowa. 15.15 „Moje wakacje" — po
wieść Starego Doktora dla dzieci. 15.30 
Muzyka Lekka (płyty). 15.45 Wiadomo
ści gospodarcza. 16,00 „Wisła do polskie 
go morza". 16.45 Sztuka odpoczywania 
— pogadanka. 17.00 Muzyka taneczna, 
18,00 Przeigląd wydawnictw. 18,10 Hek
tor Berlioz: „Król Lear" — uwertura. 
18.25 Oryginalny Teatr Wyobraźni: „Taj 
lun“ — słuchowisko. 19.00 Lekka muzy
ka organowa. 19.30 Pogadanka aktual
na. 19.40 „Echa przeszłości" — koncert 
rozrywkowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20,55 Pogadanka aktualna. 21.00 Audy
cja dla wsi. 21.10 „Wieczorem” — kon
cert muzyki lekkiej. 21.50 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Muzyka kameralna od  
Haydna do Rayela. 22.55 Przegląd pra. 
sy. 23 00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego.

CZWARTEK, 4 sierpnia
5,15 „Moje wakacje" — powieść 
Starego Doktora.

18,25 „Tajfun" — słuchowisko. 
19,00 Lekka muzyka organowa.

Transmisja z Londynu.
9,40 „Echa przeszłości" — koncert 
rozrywkowy.

21,10 „Wieczorem" — koncert mu 
zyki lekkiej.

?2,00 Muzyka kameralna L. v. Bee 
thovena (III audycja).

C I I C E K V 1 I I H E J

WARSZAWA U (Mokotów)
13 00 Trzej wirtuozi (płyty). 14.00 Pa

rę informacyj. 14,10 Koncert rozrywko- 
wy (płyty). 15,10 Wiadomości aportowe 
15,15 Kwartet „Schrammla". 17.00 „Jak 
spędzić święto?". 17.10 Pogadanka spo
łeczna. 17,15 Muzyka kameralna z płyt. 
17,55 Muzyka lekka i taneczna (płyty). 
22.00 „Konstanty Ildefons Gałczyński" 
— kwadrans poetycki. 22.15 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty). 23.10 Muzyka 
symfoniczna Jana Sibeliusa (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stacji i Dziennik w 

języku polek "en i angielskim. 0.15. 
Pogadanka aktualna. 0,20 Utwory Igna
cego Paderewskiego. 0,50 Co przyniosła

Îioczrta aza oceanu? 1,00 Muzyka popa- 
агпа. 2.00 „Kochajmy się" — koocerł 
rozrywkowy.

J U X ł
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Powiat Piotrkowski i Radomszczański
żądają zwiększenia etatów nauczycielskich
Z każdym rokiem wśród lu

dności wiejskiej powiatów piolr- 
kowskiego i radomszczańskiego 
rośnie zrozumienie potrzeby za
kładania na wsiach szkół pow
szechnych wyższego typu. Przy
rost naturalny zwiększa liczbą 
dzieci, obowiązanych uczęszczać 
do szkół. Skutkiem tego wyt 
worzyły się obecnie takie wa
runki, że sama ludność wiejska 
doceniająca znaczenie nauki, 
poczyna się dopominać §u od 
nośn>ch czynników o powięk
szenie etatów nauczycielskich, 
bowiem od szeregu lat w tym 
kierunku nie zrobiono nic lub 
prawie nic. W r. b. do szkół 
powszechnych na terenie powia
tu piotrkowskiego zapisało się 
34.555 dzieci, z czego w samym 
Piotrkowie, 7.447 zaś na tere
nie powiatu radomszczańskiego 
30.642, w czym na Radomsko 
przypada 3.790 dzieci. Liczby 
te dowodzą, źe liczba dzieci 
stale wzrasta, gdyż w r.b. jest 
ona znacznie większa od roku 
ub. W związku z tym wzrosło 
zapotrzebowanie na 50 etatów 
nauczycielskich. Ponieważ wła
dze nie zrobiły jeszcze nic w 
kierunku powiększenia liczby 
nauczycieli — opinia publiczna 
domaga się podania powodów, 
dla których dzieci będą zmu
szone do obijania się koło ścian 
zamiast korzystania z nauki. 
Powiat i miasto Piotrków ob
sługuje 5.50 nauczycieli, zaś na 
Radosko z powiatem—480.

Przeciętnie więc na jednego 
nnuczyciela przypada około 64 
dzieci, gdy tymczasem powin
no być najwyżej do 40. Należy 
tu jeszcze dodać, że powiat 
piotrkowski obejmuje 21 gmi
nę wiejską i 2 miejskie, zaś po
wiat radomszczański 25 gmin 
wiejskich i 2 miejskie (Radom
sko i Koniecpol). Podział etatów 
musiał by w ięc być dokonany 
z uwzględnieniem istotnych po
trzeb terytorialnych danego po
wiatu.

Obawa przed powrotem a- 
nalfabetyzmu (wtórny analfabe
tyzm) skłania mieszkańców wsi 
do energicznych . interwencyj. 
Ludność, opierając się na smu
tnych danych, że jeden tylko 
rocznik dziatwy szkolnej nie u- 
kończył nauki w stu proeentach

MIÓD 100 PROC. czysto pszczel
ny l ipcowy świeży, zbioru 15 
lipca, pierwszorzędnej jakośi i

3 ki logramy — zł 6‘80;
5 kilogr. — zł 9*80;
10 kilogr. — zł 19'50;
20 kilogr. — zł 39'00;
30 kilogr. — zł 58'50 

wraz z naczyniem i opłatą po
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbaraża 
skrytka 5.

Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, ki
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZiOŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości.

gdyż na 5536 do końca uczęsz
czało 1.490 — domaga się za
radzenia złu. 4.046 dzieci nie 
ukończyło szkoły powszechnej 
I to się powtarza każdego ro
ku. Obecnie w związku z przy
rostem naturalnym liczby te bę
dą jeszcze ulegały odpowiednim 
wahaniom na niekorzyść.

Kierownicy szkół wyższych 
stopni na terenie wsi zgłasza- 
szającye się dzieci po ukoń
czeniu szkół niższego typu z 
powodu braku miejsca i etatu 
nauczycielskiego — odsyłają z 
kwitkiem. Skutkiem tego na te
renie piotrkowsko-radomszczań 
skiem wytworzyły się anormal
ne stosunki, któremi winny zain
teresować się władze szkolne.

Czy jesteś  członkiem LOPP

Profesor władający 
290 jeżykami

W Londynie mieszka i pra
cuje profesor Harold Schutz, 
który przed przybyciem do 
Londynu pracował we Frank
furcie nad Menem. Włada on 
największą ilością języków spo
śród wszelkich uczonych na 
świecie.

Cała rodzina profesora po
siadała niezwykłe talenty w o- 
panowaniu obcych języków. Oji 
ciec jego władał 12 językam. 
stryj 20, dziadek 8 językami- 
Profesor Schutz włada biegle 
w słowie i piśmie 290 języka
mi, a wśród tych wieloma na
rzeczami języków wschodnich, 
a szczególnie indyjskich i na
rodów kaukaskich.

Znów sie zaczyna
U wybrzeży francuskich w y 

rzucono do morza około pół
tora miliona ki logramów sartiy- 
nek, z powodu zbyt silnej po
daży i niskich cen.

Znów wściekłe psy 
pokąsały dwoje dzieci

Na terenie majątku Jeżów, 
gm. Rozprza, wałęsający się po 
okolicy pies pokąsał 12-letnie- 
go Franciszka Michalskiego, sy
na pracownika tego majątku. 
We wsi Gościnna koło Gorz
kowic została pokąsana przez 
psa 11-letnia Marianna Misztela. 
W obu wypadkach psy zostały 
zabite, a przeprowadzona ana
liza odciętych łbów potwier
dziła wściekliznę. Pokąsane 
dzieci poddano zapobiegaw
czym szczepieniom ochronnym.

Niedoszły zabójca swo
jej żony i teściowej 

targnął siena swe życie
Osławiony awanturnik—35-le- 

Ini Mieczysław Sima, zam. w 
Piotrkowieie przy ul. Łódzkiej 
68, który przed paru tygod
niami usiłował zamordować swą 
żonę i jej matkę — znów dał 
znać o sobie. Tym razem — 
dręczony widocznie wyrzutami 
sumenia — Sima targnął się na 
własne życie, wypijając więk
szą dozę jodyny pod parka
nem posesji przy ul. Piłsudskie
go 141. Simę przewieziono do 
szpitala św. Trójcy, gdzie pod
dany został przepłukaniu żo
łądka. Stan jego nie budzi baw.

WANNA do sprzedania ma
ło /używana. Cena przystępna. 
Sprzedaję z powodu wyjazdu. 
Piotrków-Tryb., ulica Kościelna 
Nr. à, mies/k. Nr. 2.

15-letni chłopiec
wyratował dwoje tonących ludzi

W ub. niedzielę przy młynie 
p. Manteya w Przygłowie ką
pali się p.p.: Wojciechowska, 
żona elektromontera i Hautier, 
właściciel posesji w Piotrkowie. 
Natrafiwszy na wir—oboje po
częli tonąć. Z pomocą pośpie
szył im woźny Sądu Ok. w 
Piotrkowie, p. Józef Wojtala,  
którego jednak tonąca uchwy
ciła za rękę i wciągnęła pod 
wodę. Wówczas syn woźnego, 
15-letni Tadeusz Wojtala rzu
cił • się do wody i zdołał w y
ciągnąć ojca, po czym wspól
nie uratowali p. Wojciechow
ską, którą przywrócono do ży
cia po długim stosowaniu sztu

cznego oddychania. Hautier o- 
panował wodę i zdołał się ura
tować sam.

Dzięki bohaterstwu 15-letnie- 
go chłopca — zostało uratowa
ne życie dwojga ludzi. Należy 
tu podkreślić, że wypadek w y
darzył się w tym samym miej
sku, w którym przed ki lkunas
tu dniami utonął jeden z łódz
kich letników. W miejscu tym 
kąpanie się winno być wzbro
nione, albo niebezpieczne wiry 
powinny być odgrodzone tym- 
bardziej, że- właściciel młyna 
pobiera 10-groszowe opłaty za 
korzystanie z tereuu, na którym 
przepływa woda.
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70 proc. domów
w  Piotrkowie -  odnowiono

Piotrków z dnia na < dzień 
zmienia swe oblicze. Z przy
słowiowego Kopciuszka zamie
nił się w miasto, w którym do
my i płoty lśnią czystością, 
tym bardziej widoczną, że zni
knęły już nieomal całkowicie 
liczne rusztowania, szpecące w y 
gląd ulic. Nakazy władz admi
nistracyjnych w kierunku upo
rządkowania Piotrkowa wyko
nane zostały nieomal 70 frroc. 
Dwumiesięcznfe wysiłki właści
cieli posesyj i domów nie po
szły na marne. Władze bezpie
czeństwa i komisja sanitarna z 
górą 800 posesyj i wydano o- 
gółem około 600 nakazów re
montu. Przy robotach tych za
trudnionych było kilksset ro
botników przeważnie fachow
ców, dzięki czemu wśród mu
rarzy, malarzy cieśli i. t. p. 
bezrobocie zostało w Piotrko
wie całkowicie zlikwidowane. 
System represyj i kar admini
stracyjnych, jakie spadały na 
opornych właścicieli domów nie 
przekroczyły cyfry 20. Oporni 
właściciele skazani zostali na 
grzywny, a tylko w jednym 
wypadku zastosowano bez
względny areszt.

Również i wielski przemysł 
kończy remonty wśród posesyj 
i płotów. Zamiast dotychczaso
wych, nieprzejrzystych murów 
i parkanów założone ogrodze
nia siatkowe. Do porządkowa
nia posesyj przystąpiły również 
władze kolejowe policja, oba 
Urzędy Skarbowe i.t.p. Zarząd 
Miejski przeprowadza remonty 
swych nieruchomości.

Właściciele domów, którzy 
nie bacząc na trudności doko
nali remontu w oznaczonym 
czasie i bez monitów, otrzyma
ją specjalne uznanie. Niektórzy 
zaś za gorl iwe spełnienie obo
wiązku obywatelskiego i całko
wite uporządkowanie domów 
oraz placów, przedstawieni zo
staną władzom centralnym do 
odznaczenia Krzyżem Zasługi.

Stalowo-szary i zielony kolor 
płotów i domów, jaki obecnie 
dominuje w mieście, usunąć

pstrokaciznę. Barwy te zresztą 
podyktowane zostały wyższą 
koniecznością obrony przeciw
lotniczej i z tego powodu na
kazane zostały przez władze 
centralne. Akcja fporządkowa- 
nia peryferyj dała również po
ważne rezultaty. Poza dopro
wadzeniem ich do porządku — 
władze dążą do tego, aby wszy
stkie domy tworzyły równą li
nię, a chodniei odpowiednio 
rozszerzono. Drobne usterki w 
niektórych posesjach zostaną u- 
sunięte. Akcja porządkowania 
miasta przeciągnia się da póź
nej jesieni i będzie prowadzo
na intensywnie.

>̂ Posiedzenie Rady 
O l i  M iejskiej____
J.JZarząd ; Miejski zawiadamia, 
że dnia 5 sierpnia rb. odbędzie 
się posiedzenie Rady Miejskiej 
z następującym porządkiem ob
rad: т е .  • i

1)gprzyjęcie {protokółów Nr. 
62 i 63,

2) komunikaty Prezydenta 
Miasta,

3) przyjęcie szkicu do proje- 
ktuïjzabudowy miasta,

4) ustalenie wielkości mini
malnych parcel budowlanych,

5) przyjęcie zapomogi z Ko
mun. Fund. Poż. Zap. w kwo
cie 90.0j 0 na ^zrównoważenie 
budżetu; ' J

6) wnioski i interpelacje.

Piotrkowianie boja sie 
łaźni

Łaźnia miejska w Piotrkowie 
wskutek bardzo małej frekwen- 
cji — szczególnie w okresie le
tnim — jest przedsiębiorstwem 
deficytowem. Według obliczeń 
kierownictwa łaźni Zarząd Miej
ski dokłada rocznie do tego 
przedsiębiorstwa ki lka tysięcy 
złotych i obecnie rozważana 
jest ewentulność zamknięcia na
trysku.

D Z I E N N I K  R A D IO W Y
Nauczyciel i radio pionierami 

kultury na Polesiu.
Dwa czynniki podały sobie 

ręce przy pracy nad wyrwaniem 
naszych wiosek kresowych z 
mroków zacofania i przesądu z 
otchłani nędzy: nauczyciel i  Pol
skie Radio. Nauczycielowi w 
jego ciężkiej służbie posłannic
twa niosącego na Kresy oświa
tę, na każdym kroku stara się 
przyjść z pomocą radio. Rezul
taty tej współpracy są wspa
niałe. Przykładem tego jest wieś 
Powicie w pow. kobryńskim na 
Polesiu.

Wieś Powicie liczy ponad 
3.5000 mieszkańców, odciętych 
prawie od świata. Najbliższe 
miasto — Kobryń — leży w 
odległości 47 km. droga fatal
na, w uiektórych porach roku 
zamieniająca się jezioro. W ta
kiej sytuacji jedynym łącznikiem 
ze światem jest radio.

Pierwszy radioodbiornik zo
stał w Powiciu zainstałowany 
przez kierownika miejscowej 
szkoły powszechnej i zaledwie 
dwa lata temu. Stanowił on 
prawdziwą sensację. Poleszucy 
oglądali  szegółowo nie tylko 
sam odbiornik, ale i wszystkie 
kąty mieszkania, nie wierzyli 
bowiem, że muzyka i pogadan
ki, które słychać było w gło
śniku, nadawane były gdzieś 
w dalekiej Warszawie.  Organi
zowano przez kierownika szko
ły, zbiorowe słuchanie radia 
zrobiło swoje. Zamożniejsi go 
spodarze zaopatrzyli się we 
własne radioaparaty.  Kiedy w 
dodatku, dzięki ofiarności Pol-

W I L L A  
na ładnej działce leśnej miejs
cowość letniskowa korzystnie 
na sprzedaż.

K A M I Ń S K  
poczta Wojciechów 

Swidziński

GRUSZKI deserowe- 6.50 
POMIDORY 6.00
MIÓD kuracyjny jasny

tegoroczny 15.00 
MIÓD Wręczany g w a 

rantowany pszcz. 12.00 
Pięciokilogramowe paczki fran

co za zaliczką wysyłają 
Bracia Baltuch 

Eksport owoców 
Zaleszczyki

Hurtownikom taniej
Żądać ofert

Czytajcie Dziennik Naród.

POSZUKIWANY ZARAZ PO
KÓJ UMEBLOWANY w cent
rum miasta z używalnością te
lefonu i łazienki. Adresy proszę 
składać w admi. „Dzień. Nar”. 
Piotrków, Słowackiego 28.

skiego Radia, odbiornik otrzy
mała i szkoła ;— we wsi każdy 
już mógł słuchać radia.

Odbiło się to wyraźnie na 
wyglądzie zewnętrznym wsi i 
jej mieszkańców. Dziś każdy 
stara się o zachowanie porząd
ku i czystości osobistej. Zaczę
ło się rozwijać coraz bardziej 
życie społeczne.

W wyniku współpracy nau
czyciela i radia wieś Powicie 
zmieniła gruntownie sweje obli
cze. CPC

Redaktor i Wydawca:  TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.
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Znawcy i smakosze w Piotrkowie i okolicy uznali, ze najlepsze Wyroby cukiernicze F E L IK S A  
t e h i s z e k t a  Piotrków, ul. Piłsudskiego 58, Sieradzka 2 i Słowackiego 26.
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